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W dawnej stolicy rółów polskich 
Ziemia Krakowska 

wita serdecznie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Warsmwa 15 lipea. 

Dzisiaj o godzinie 10-ej rano wyjechał samocho
dem do Krakowa P. Prezydent Rzeczypospolitej. W po
dróży towarzyszą p. Prezydentowi szef kancelarji cy
wilnej, szef kancelarji wojskowej, radca Mościcki, o-
1·az adiutanci rotm. Jurgielewicz i Calewski. (PAT) 

Kraków 15 lipta, 

Dzisiaj ziemia krakowska z wawelskim grodem wi
tała serdecznie Prezydenta Rzplitej. 

O godz. 5,30 auta, wiozące P. Prezydenta i jego o
toczenie stanęły na granicy województwa krakowskie
go we wsi Węgrzec. Przy pięknie udekorowanej' bra
mie triumfalnej zgromadziła się licznie przybyła w 
barwnych ctrojach ludność, a wzdłuż drogi ustawiły 
się liczne banderje i oddziały przysposobienia wojsko
wego. Wysiadającego Prezydenta powitał wojewoda 
krakowski p. Kwaśniewski, dowódca . okręgu korpusu, 
generał Wróblewski, delegacje ziemiaństwa, a imie
niem duchowieństwa złożył hold P. Prezydentowi 
ksiądz Stojanowski. 

Prezydent poprzedzony banderją. krakusów wśród 
~wistu syren fabrycznych i entuzjastycznych okrzy
ków ludności o godz. 6-ej stanął przed bramą na Prą
dniku Czerwonym, gdzie witał go prezydent senator 
Rol!e, ksiądz biskup Sapiecha, prezyd. akademji umię
jętności senat akademicki, posłowie grupy regjonal
nej BBWR i inni. Wysiadającego P. Prezydenta powi
tała orkiestra 20 p piechoty hymnem państwowym. Po 
przejścia: przed frontem komJ?. honorow. i powitaniach 
P. Prezydent podszedł w stronę grupy dzieci ochrony 
im. Tadeusza Kościuszki. Jedno z dzieci wypowiedzia
ło wierszyk. Głęboko wzruszony P. Prezydent u~łował 
dziecko, poczem w:L"ai; ze świtą wsiadł do oczekujących 
aut. 

Tajny Konsystorz papieski 

. ~ny .B1u·baka11ie powita;ła P. Prez7denta R~da I zny_ ze. szt~ndarami, powstańcy roku 63, legjoniści, łD-
M1eJs~a m. co~pore, delegac~e 42 cech?w .krakmvsk1ch ~v~l~dz1, ~~ic~rowie i:ezerwy, legja inwa}idzka, rezerwi· 
z cho:i:ągwiam1, towarzystw strzeleckich i kurkowych sc1 itd. Wsrod entnzJastycznych okrzykow na cześć naj 
ze swemi odznakami. U wylotów ulic ustawione były dostojniejszego zwierzchni.ka państwa p. Prezydent po 
ork_iestr~. Dziec:f obsypywi.:i,ły sa~och?d P. Pr~zydenta żegnał się z oczekującemi go osobami i udał się do ko· 
kw1atann. U stop Wa,velu ustawiła się w woJskowym mnat na Wawelu. Przed bramą zacią.gnięto warlł h(J'
ordynku federacja polskich związków obrońców ojczy- norową. (PAT) 
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Po tragicznym finale lotu polskiego 
przez Atlantyk. 

_ _ . . Paryż 15 lipca. 
Według wiadomości, otrzymanych z Horthy, swia

dek naoczny wyp:?.dku z samolotem „Marszałek Piłsud
ski'' oświadczył, że w trakcie wyszukiwania przez lotni 
ka odpowiedniego miejsca na lądowanie samolot pod 
wpływem gwałtownego prr.eciwnego wiatru zaczął wi· 
rować w powi~trzu p!lczem spadł. świadek ów wi
dział jak maj. Kubala. został wyrzuc:on' .,,, samolotu 
w chwili gdy aparat miał dotknąć ziemi. Nastąpił wów 
czas wybuch, w czasie którego został zabity mjr. Idzi
kowski. (PAT) 

• 
Potwierdzenie żałobnej wieści 

przez rząd portugalski 
Paryż 15 lioca. I 

Ministerstwo zeglugi powietrznej 
0

komunikuje <lzi
siaj rano, że otrzymało od rządu portugalskiego po
twierdzenie wiadomości o śmierci mjr. Idzikowskiego 
i o przebiegu katastrofy. (PAT) 

Pogrzeb śp. mjr. Idzikowskiego 
, Lizbona 15 lipca. 

li że lotnicy polscy ulrzymvwali sie w powietrzu prlifa 
18 godzin. (PAT) 

Gdy radość w smutek się zamieni 
.Nowy Jork 15 lipca 

KomitPt przyjęci::i.. który oczekiwał w :riolskim kon• 
sulacie na wiadomości o lotni.kach polskich, przekształ· 
cit się na Komitet 2'.ałoby. Setki Polaków . gromadziło 
się :przed gmachem konsulatu oczekując z niecierpliwo 
ścią potwierdzenia wiadom. o śmierci mjr. Idzikowskie 
go. Obecnie wysunięto plan odbycia żałobnych nabo
żeństw we wszystkich miastach Stanów ZjednoczCbe 
nych, w których znajdują się kolonje polskie. (PAT1 

Ubolewanie prasy paryskiej 
Paryż 15 lipca. 

Prasa jednomyślnie wyraża uznanie lotnikowi Co
stesowi za jego zawrócenie z drogi oraz jednomY• 
ślnie wyraża ubolewanie z powodu katastrofy, . jakiej 
ule2'ł samolot „Marszałek Piłsudski"• 

Rzym 15 lipca. Według doniesień dzienników z Horthy mjr. Kuba-
Papież odbył tajny konsystorz, na którym przyznał la umieszczony został w szpitalu Santa Cruz na wyspie 

godność kardynała arcybiskupo>vi Medjolanu Schuste- Gracioza. Stan jego zdrowia jest zadawalniający. Sta
ro~i oraz_ z~twierdził. mg~·: ':l'aprp~:u n~ _stano,~isku P~- tek polski ,,Iskra" odpłynął ku wyspie G~acioza ~elem 
trJoty kosciolów AntJOChJ1 i S1rJ1. OJc1ec święty me oddania ostatnich honorów zmarłemu mJr. Idzikow
wyglosił żadnego przemówien]'-t, powiedział tylko kilka skiemu który został pogrzebany na cmentarzu miej
słów okolicznościowych, oznfi"j miając, że przemówienie scow~. Cała ludność przejęta tragiczną katastrofą 
wygłsi w ciągu bieżącego ror..i. (PAT) przyłączyła się do iałobnego orszaku. Katastrofa na· 

Kondolencje Francji i Ameryki 
Warszawa 15 lipca • 

Untin Bourter też rozstrzaskany 
. . , . . , • Ottawa 15 lipca. 

Samolot „Untin Bowfor" odbywający lot z Chicago 
prtez Berlin do Warsza ,ry nad morzem północnem zep 
chnięty został przez sii .y wicher w porCie Burwell w 
morze i rozbił się. Zał/ ,ga samolotu została uratowana. 

(PAT) 

Fałszywy syn carski 
Berlin 15 lipca. 

Prz~d niedawnym czasem przekroczył w okręgu 
t:bąszyn jakiś tajemniczy osobnik, który za.aresztoWi'J.· 
1'1Y przez straż graniczną oświadczył, iż jest synem cer 
sarza Mikołaja II i zamierza udać się do Londynu ce
lem podjęcia resztek swej fortuny. Sąd skazał go za 
nielegalne przekroczenie granicy na trzy tygodnie wię
zie!liu, natomiast z zarzutu sfałszowania dokumentu 
z:r nł m· olnim y, ponieważ nie można mu było udo-' 
1vo,: 1ić, ie u5;ywa nielegalnego nazwiska Aleksego Ro
manowa. Narazie zainteresowano się za pomoca kon
sulatów polskich i ZSSR. stwierdzeniem, do jal~iej na
rodowości nale~iy ten osobnik. Najprawdopodobniej jest 
n człowiekiem umysłov1-'0 chorym. Rząd Rzeszy- posta
no·, · ił jednakże wvdalić iro z Niemiec jako nie1wżąda
:nego. (A TE) 

stąpiła w sobotę o godz. 21.30 czasu miej~cowego, czy-

Dziś w południe złożył wizytę p. wiceministrowi 
Spraw Zargranicznych Wysockiemu, ambasador Laro
che, a następnie poseł Stanów Zjednoczonych Stetson< 
którzy złożyli na ręce p. ministra kondolencje z powo
du tragicznej katastrofy, jakiej uległ samolot „Marsza 
łek Piłsudski". 

Wrażenie w Niemczech 
/ 

tragicznej katastrofie gł sy prasy niemieckiej o 
kiem, podkreślając zasługi majora Idzikowskiego, jak\ 
pioniera lotów transatlantyckich w Polsce i zaznacza
jąc, że tragiczny koniec wyprawy lotników polskich bu 

Berlin 15 lipca. 
Głosy prasy niemieckiej po tragicznej katastrofie, 

jaka spotkała polsl<ich lotników są naogół wstrzemię
źliwe i opierają się przeważnie na depeszach paryskich· 
,,Nieudany lot transatlantycki'' - pod tym tytułem 
większość pism um.ieszc.za zestawienia peh1ych niepo
wodzenia prób Fraticji, Polski i An1eryki. Tylko „Vos
si:sche Ztg." pisze o nieszczęściu, jakie spotkało majo-
rów ldzilcowskiego i Kubalę. „Deutsche Allgemeine 
Ztg" zaopatruje depeszę paryską redakcyjnym dopis-

dzi również i w Niemczech szczere współczucie. Fakt, 
że lotnicy francuscy rowrócili z drogi oceniany jest 
przez prasę berlińską, jako decyzja roztropna, cho6 
może bolesna dla dumy narodowej Francuzów, którzy 
w dniu 14 lipca spodziewali się na dnie dusz triumfal· 
nego pokonania oceanu w kieJ:unku zachodnim (PAT) 

Rzym o katastrofie 
., Rzym 15 lipca. szcza obszerny komunikat z Paryża i dłuższy życioryl 

Pierwsze niepotwierdzone i nieokreślone bliżej wia- mjr. Idzikowskiego, zwracając uwagę na doko:iane 
domości o nieszczęśliwem lądwaniu naszych lotników przez zmarłego przygotowania do lotu, oraz krótki rys 
na wyspach Azorskich rozeszły s:ę dziś rano po mieście życia majora Kubali. Jednocześnie dziennik zamiesz
jakkolwiek dopiero popołudniowe pisma dzisiejsze }JO- cza o katastrofie wiadomości z Warszawy i Berlina. 
dały oficjalM doniesienia z Horty o samej katastrofie Katastrofa wywarła tu przygn~biające wrażenie.. 
nie podając jej powodów. Rzymski „Meridiano'' zamie~ 

„ 
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Groźne wieści z Dalekiego W schodu Turniej . walk francuskich 
Sytuacja zaostrza się 

Mongolja po stronie Sowietów 
LONDYN, 15.7. Z Pekinu donoszą, 

i.t wobec coraz bardziej zaostrzającej się 

sytuacji politycznej między Chinami a Ro
sją sowiecką, należy się liczyć z możliwo 
ści aktywnego wystąpienia Przeciw Chi
nom również i Mongolji, która ma kon
flikt i Chinami na tle ekonomicz
nym . .(ATE)_ 

Wraienie noty sowieckiej 
w Chinach 

LONDYN, 15.7. Donoszą z Nankinu, 
ft nota rządu sowieckiego wywołała w 
rz'łdowych kołach chi11skich wielkie obu-

rzenie. Nota ta została uznaną jako pro
wokacyjna. Chi11ski minister spraw za
granicznych oświadczył, iż nie jest w sta-

nie zadość uczynić żądaniu Moskwy udzie 
lenia odpowiedzi w ciągu 3 dni. 

„Po wojennemu" 
RYGA, 15.7. Z Moskwy donoszą, iż 

przez Czita przejechała grupa urzędni

ków sowieckich kolei wschodnich Chin. 
Opowiadają oni, że władze chi11skic zwol 
niły z kolei wszystkich funkcjonarjuszóvv 
narodowości rosyjskiej a rodziny ich zo
stały zatrzymane jako zakładnicy. (ATE) 

Ameryka i na tem polu też 
przoduje 

Olbrzymie eksplozje w Filadełfji 
Setki ofiar w ludziach 

LONDYN, 15.7. Z Filadelfji (Stany dymie. Kilkanaście domów wskutek sil
Zjednoczone) donoszą o wielkiej eks- nego wybuchu zawaliło się. Przypusz
plozji, która się wydarzyła z przyczyn do- czalna ilość ofiar w ludziach wynosi kil

1. 

Czterdziesty piąty dzie!l turnieju przy
niósł następujące walki: 

KARSCH-KORNATZ. 
Spotkanie dwóch brutalnych zapas111-

ków zakończyło się zwycięstwem olbrzy 
ma z gór Harcu w 33 minucie „podwój
nym nelsonem''. 

Kornatz jednak był niebezpiecznym 
dla Karscha, walczącego brutaln~. Ga
lerja wittc darzyła oklaskami mistrza 
Prus. 

POOSCHOFF-SZTEKKER. 
Najciekawsza walka dnia i turnieju 

Przyniosla bardzo wiele emocyj. Prze
ciwnicy walczą ostrożnie, a specjalnie 
Pooschoff, który oszczędza się od pierw
szych chwil. Tymczasem Sztekker znaj 
dujący się we wspaniałej formie, przystę
puje do walki nadzwyczaj żywo i ataku
je gwałtownie Herkulesa z nad Menu. 
Pooschoff od czasu do czasu zabiera się 

do kontrataków, lecz świetny mistrz Pol
ski wspaniałą swą techniką niweczy wszel 
kie zakusy przeciwnika. 

Siłą Sztekker nie ustępował Pooschof
fowi, a przewyższał go bezwzględnie orjen 

tacją i techniką, myślą w walce. .A . 

Do 60 minut walka nie przynosi re•. 
zul ta tu, poczem przechodzi na punkty. 
Obaj przeciwnicy zaczynają walkę nie· 
zwykle ostrożnie. 

Pierwszy punkt zdobywa Sztekker, 
lecz w chwilę wyrównuje Pooschoff i zdo.' 
bywa powodzenie; wyrównuje Sztekker, 
lecz znów Pooschoff poraz trzeci rzuca 
Sztckkera do parteru. 

Następuje gwałtowny atak Sztekkera i 
wyrównanie. Zaraz też Sztekker błyska
wicznym -ruchem kładzie Poshoffa na ło· 

patki przytrzymuje 3 sekundy; Pooschofl 
robi ruladę, lecz Sztekker momentalnie po· 
wstaje. 

Sędziowie zwycięstwa Sztekkcrowi nie 
przyznają i po 70 minutach wobec równo· 
ści punktów kontynuują walkę, zdobywa 
w 74 minucie Pooschoff czwarty punkt 
i wygrywa 4:3, jednakże niesłusznie. 

FERJST ANOW-GARKOWIEŃKO. 
W 6 minucie zwyciężył Garkowie11· 

ko, doskonałego technika feristanowa. 
Dziś walczy iuż Bahn-Samson, (Arne„ 

ryka). 

.. • 
fy~crM cie w~~nioo~h w samym ś~d bsct. Wscys~ie odd~~y słttiy ~ni~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
mieśclu. W porcie eksplodowało kilka wej zajęte są obecnie gaszeniem pożarów, 
tonn dynamitu, które wyrządziły nieby- które powstały w kilku punktach miasta, 
wałe spustoszenie wokoło. W ciągu kil- Straty nie zostały dotvchczas obliczo
ku aodzin całe miasto znajdowało się w ne. (ATE) 

Vis • maJor 
Powódź przyczyną zaniechania woj:ny 

LONDYN, 15.7. Z Teheranu donoszą, I W Prowincji Tubris przypuszczalnie dwa 
h wskutek wielkiej powodzi dalsze kroki tysiące domów znajduje się pod wodą. 
wojenne między szczepami zostały nara- Dotychczas zanotowano brak 400 ludzi. 
Ile zaniechane. Straty obliczane są w przybliżen i u na mil-

Wszr.stkie drogi ,zalane są wodą. jon dolarów. (ATE) 

Znak ·czasu 
Syn znanego poety popełnia z nędzy 

samobójstwo 
:WIEDEŃ, 15.7. W sobotę Popołud

niu popełnił samobójstwo wystrzałem z 
sza w znanym 
„Adlon". {ATE) 

berłi11skim hotelu 

Neutralność Japonji w sporzej 
chińsko-sowieckim 

TOKJO, 15.7. Rząd nie otrzymał do
tychczas urzędowego potwierdzenia wia
domości o ultimatum sowieckiem do Chin. 

Pasażerowie, powracający z Mand
żurj1, stwierdzają, że odbywają się tam 
ruchy woj'5k i że widzieli Pociągi wojsko
we na niektórych stacjach. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych za
znacza, że w sporze sowiecko-chińskim 

zachowa ś cisłą neutralnoś(, aczkolwiek 
gotów jest zapewnić ochronę interesów 
obywateli japońskich i nie dopuści do te
go, aby zamęt rozciągnął się na oołudnie 
od Szang-Szun. (PAT) 

„ 

B. Prezydent w Białymstoku 
przed sądem 

Urząd prokuratorski przy Sądzie Okrę 

gowym w Białymstoku Przygotował akt 
rewolweru najstarszy syn znanego poety 

I powieściopisarza von Hoffmanstala, 

Prantz Hoffmanstal, liczący 26 lat, przy
czyną samobójstwa jest niemożność zna

lezienia dla siebie i rodziny sposobu utrzy 

mania. Frantz von Hoffmanstal od szere
gu tygodni pobierał zapomogi w wiede11-

skim urzędzie zasiłkowym, o czem jed
nakże rodzina jego nie była wcale poinfor 
mowaną. Charakterystycznym zjawiskiem 

~~we~1·~~~~~~~1!!!!!!!!11~~!1!1!!!1!~* oskarżenia przeciwko b. Prezydentowi m. 

jest fakt, iż samobójca jeszcze pr4ed ro
kiem Pracował w charakterze wolontarju-

Dalszy ciąg zemsty 
Waldemar asa 

KOWNO, 15,7. Sąd wojenny rozpa
trywał sPrawę drugiej grupy 10 studen
tów uniwersytetu kowieńskiego oskarżo

nych o należenie do organizacji rewolu
cyjnej i zamachu na Waldemarasa. Je
den z oskarżonych został skazany na 15 
lat ciężkiego więzienia, drugi 10 lat, 
czterech oskarżonych skazano na więzienie 
od 4 do 6 lat. (ATE) 

Białegostoku, Bolesławowi Szymańskie

mu, zarzucający obwinionemu przestęp

stwa, przewidziane w art. 636 cz. III i 667 
cz. I ust. I. K. K. 

Na rowrawę sądową w sprawie z 
oskarżenia powołano 11-tu świadków, zaj
mujących ważniejsze stanowiska. Spra
wa dotyczy uzyskania przez Szymańskie

go w Banku Gospodarstwa Krajowego 
kredytów dla Spółdzielni „Zdobycz Ro
botnicza", której Szymański był dyrek
torem. 

GIE&DA· 
Warszawa, 15-go lipca. . ,.. 

Dewizy. Belgja 123.94, llolandja 
358.20, Kopenhaga 237.57, Londyn 43.25Y2 
Paryż 34.91 Yz, Praga 26.38Y2 , Szwajcar
ja 171.52, Stokholm 239.03, Włochy 46.65 
Wiede11 125.49Yz. 

Dolar w obrotach prywatnych 8.88 
-: ..... 

trzy szóste. Rubel złoty 4.59 _ 
1 

trzy czwarte, rubel srebrny 2.62, rubel w : 
bilonie ros. 1.15. Gram złota 5.9244. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. sta
bilizacyjna 91.50 (w proc.); 4 proc. pot. 
inwestycyjna 106.50; 5 proc. państw. 

poż. premjowa dolarowa 62.00; 5 proc. 
konwersyjna 44.00; 6 Proc. pot. dolaro
wa 83.00 (w proc.); 8 proc. L. Z. Łodzi 
59.00; 8 proc. m. Piotrkowa 56.50. 

Akcje. B. polski 158.75-159.25; B. 
zw. SP. zar. 78.50; Firlej 51.00; Lilpop 
28.50; Modrzejów 25.00; Starachowice 
27.25; Borkowski 11.00. 

--ooo,--... 

111111111111111111111 
Kasyno Spółdz. Urzędników 

SienkiEwicza 40 

WYDAJE w OGRODZIE SMACZNE 

OBIAD~ 
z 3 dań - 1.80 z 4 dań - 2.80 

-Podczas obiadu konert 260 

1111111111111111111111 

'' 
Dziś dawno -oczekiwana premjera 

Mistrz sensacji i 3Jubieniec narodów 

~· 

w 

Ił 

KINO 

ZE 

HARRY PEEL 
dokonywa cudów swej zręczności i odwagi w wielkim dramacie 

sensacyjnym p.t. 

ZEPPE NwPŁOMIENIACH 
177 

Orkiestra powiększona. Film który trzyma widza w napięciu od pierwszego do ostatniego aktu 
Na pierwszy seans codziennie od 4.30 do 6-ej po poł. w so-
boty i niedziele od 2-3 po poł. wszystkie miejsca po SO gr. 

Uwaga: W razie niepogody seanse na sali. Nad program KOMEDJA AMERYKAŃSKA W 2 akt. 
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efleksje francuskie o irredentyźmie 
niemieckim 

Organizacje dla szerzenia idei pangermańskiej wśród Niemców zagranicznych 
(Od własnego korespondenta) 

Paryż, w lipcu 1929 r. 
Tak się jakoś dziwnie składa. te regularnie co kilka 

n1iesięcy mówi się w Paryżu o Alzacji. Głośno. namięt
nie i nie bez pewnej troski o prz~rszłość. Bo zawsze w 
przykrych dia Francji okolicznosciach - w związlm 
z częstemi procesami o zdradę stanu, zariucaną wybit
nym tamtejszym działaczom i nawet deputowanym; a 
propos poglądów na zagadnienie mniejszości narodo
wych, poglądów, wypowiadanych przez dzisiejszego 
premjera angielskiego; z racji zam2.chów terrorystycz
nych, dokonywanych na osobach wysokich dygnitarzy 
państwowych przez fanatyków skrajnego autonomiz
mu„„ Pakt Locarneński posiada wprawdzie doniosłą 
wartość prawno-polityczną, ale Die zdołał on rozpro
szyć ani obaw, ani... podejrzeń. Czy słusznych? Zda
niem niektórych poważnych publicystów francuskich
dalekich od wszelkiego zacietrzewienia szowinistyczne
go - jest ta nieufność aż nadto usprawiedliwiona in
tensywnem poparciem, okazywanem przez niemieckie 
sfery rządowe specjalnym organizacjom patrjotycznym, 
iajmującym się akcją irredentystyczną. 

I dziś toczy się w Paryżu wielki proces Georges Be
n.oit'a, który trzykrotnie strzelał do członka Trybuna
łu Odwoławczego w Kolmarze, p. Fachota, znanego z 
lf>zpraw sądowych prz;eciw Ricklinowi, Rossemu i in
.nym nieprzejednanym autonomistom alzackim. Oficjal
nie, l·zecz prosta, unika się · wprowadzania drażliwych 
aluzji politycznych, ale prasa skwapliwie korzysta 
tej sposobności, by :;:zucić ostrzegawcze: ,,Memento 
Germaniae l'' Nie gołosłowne, gdyż uzasadnione bardzo 
przekonywujące danemi, tembardziej przekonywujące
mi, że zaczerpniętemi z berlińskich źródeł urzędowych, 
1ak to czyni radykalny „L' Homme Libre". 

Istnieją, obecnie dwa szerokie rozgałęzione i potęż
llemi vrpływami cieszące się związki - „Verein fi1r das 
Deutschtum n Ausland" oraz „Deutscher Schutzbund" 
- ~tórych zadaniem jest utrzymywanie jaknajściślej
~ZeJ łącznośd duchowej pomiędzy Niemcami mieszka
Jący:mi na obczyźnie, a krajem. Pierwsza z tych organi
zacyj rozwija swoją działalność 'vśród wszystkich emi
grantów, podczas gdy druga agituje wyłącznie na tere
nach europejskich, bądź zaludnionych przez niemiecką 
rnniejszość narodową, bądź też w byłych Prowincjach 
Pruskich. Ponieważ zaś wiadomo, że pangermaniści nie 
uznają żadnych traktatów międzynarodowych i nie go 
dzą ~ię z dzisiejszem status quo terytorjalnem, prze
to n.ie ulega .wąt~liwości, iż propagandą irredenty
tystyczną obJęta Jest również i Alzacja wraz z częścią 
Lotaryugj i. 

.,Deutscher Schutzbund" otrzymuje zasiłki regular
ne, wielorakie i pokaźne, a wszystkie te subsydja upo
zorowane są bardzo zręcznie chęcią krzewienia kultu
ry ,germańskiej ( ?) wśród oderwanej od macierzystej 
ziemi ludności rdzennie niemieckiej. Na takie huma
ni~a~'ne-cywilizacyjne cele wyasygnowały zeszłego roku: 
numsterstwo spraw wevmętrznych - 2 milj. marek 
ministerstwQ spraw zagranicznych - 3.400.000 marek 
i ministerstwo higjeny społecznej - 1.500.000 marek. 
Oczywiście, nie licząc zapomóg, udzielanych przez róż
ne organizacje monarchistyczne. nacjonalistyczne, mili
tarystyczi:ie etc. Ze słynnego procesu Jornsa, który to
czył się 1uedawno w Berlinie, wynika jednak, że 
„Deuts~~1er Schutzbund" nie poprzestaje bynajmniej 
na akcJ1 oświatowo-cywilizacyjnej, subwencjonował on 
bowiem również i szowinistyczną „Heimwehrę" austrja
cką, tak gorliwie zmierzającą. ku ,,Anschlussowi" z Rze 
szą ~ierniecką. I tu przypomnieć należy, iż na czele 
"we~ ,,Heimwehry'~ wiedeńskiej znajduje się bawarski 
kapitan Pabst, zasiui;-on,y „bohater" pami„tnego imt-
schu!' Kappowskiego. "' " 

. A :vię~ demokratyczny rząd republiki niemieckiej 
<l~J e p1en_iądze., na pangermańską irredentę! Sfery ofi
CJalne usiłowafy Przeczyć temu, przeprowadzone wszak 
że -:- naskutek interpelacji parlamentarnej - śledz
two stwierdziło zupełną słuszność stawianych zarz-utów~ 
w ministerstwie spraw wewnętrznych znaleziono od
ręczny .list prezesa „Schutzbundu" von Loescha, pisany 
do kapitana Pabsta w związku z przekazywanemi mu 
n'.1 akcję „H~imwehry" funduszami. Socjalistyczny :mi
:mstei·, Severmg; zmuszony był przyznać na posiedzeniu 
komisj! bud~etowej Reichstagu, iż oskarżenie jest u~ 
zasadmone, i :przyrzekł formalnie żadnych zasiłków 
„Schutzbundowi" już więcej nie udzielać. Pan Strese
mann wszakże nie zdobył się na. złożenie, umeniem 
mi_nisters~wa spraw zagranicznych, takiej samej obie
tnicy ~ Jest on „real!p'Olitykiem" i nie chce przeto 
b1:ać na siebie zobowiązań, w których dotrzymanie 
wierzyć nie może. Jeśli bowiem jedno ministerstwo na
w.et i cofnie „Schutzbundowi" dotychczasowe zapomo
gi, to - nie ulega wątpliwości - stratę ową pokryja 
natyc~mi.ast,, odpowiednio zwięks'Zone, subwencje in: 
n~go _Jak1egos. „~??tu'. Czyż wszystkie urzgdy niemiec 
kie ~w są, :wc1ą,~ Jeszcze, trwałą ostoją najbardziej re
'1kcy3nego J1mk1erstwa pangermańskiego? !„. 

. Gor~!w ~kariy się na t~n stan rzeczy „Frar.kfurter 
?,e1tung , p1,s~ąc: „Absolutnie nicdopuszczalnem jest 
n8: pr~y~z,osc, by reprezentanci Rzeczypospotit".i Nie
n11eck1e3 iolei·owali ~ub8ydfow;:1niP z .'H'·'·.~11ir7n,·..- h Z's!~~z 

ków politycznych o tak szowinistycznym charakterze!" ność ,,Schutzbundu" aż nadto dotkliwie daje lit we 
Zdanie to podzielają w zupeh10ści wszyscy sąsiedzi Nie znaki... 
miec, którym humanitarno-cywilizacyjna (? !) działał- z. KJ. 
~ ł łł•~h •'',łS-;tTł'f'•...,,.,1l. :.„ lt„,Vł'. "1„1-1~· t ~ ! ,11'• ' '''' _. ''•"' ł'•' • ,,,,, , ,.,..1, ,, '".~, J. • '", ~ ''' "'.' • , __ .,_ 

~!Y z Hola~ji 

Z życia stolicy Holandji 
(Od własnego korespondenta) 

Haga w lipcu. 
Zwiedziwszy Belgję, postanowiłem udać się do 

Hobndji. Wprawdzie to kraj protestancki, ale jednak 
ciekawy nawet pod względem stosunków religijnych. 
Organfaacje zaś społeczno-gospodarcze, o które mi 
szczególniej chodziło, ma.ją też wiele charakterystycz
nych właściwości. 

Ze drżeniem i obawą. tedy siadłem do wagonu zdą· 
żają.cego z Antwerpji do Amsterdamu. Celem mej po
dróży była Haga. Co było powodem mych obaw? Sto
sunki językowe! Ja moglem tylko porozumiewać się po 
francusku i po niemiecku. Tymczasem już w Antwerpji 
stwierdziłem, że tutaj ludność mówi po flamandzku i 
że po francusku trudno się porozumieć. W pociągu 
także szło trudno bo moje towarzyst.wo rozmawiało 
ty!ko tymże językiem, lub holendersk w głębokiej te
dy zadumie patrzyłem na jednostajny i monotonny 
charakter nizin całej drogi. Skoro tylko minęliśmy gra 
nicę belgijską odrazu kraj·obraz się zmienił-rozległe 
łąki poprzerzynane licznemi kanałami i stada pasącego 
się bydła widać było dokoła. Dalej w kierunku Roterda
mu na polach - również poprzerzynanych kanałami -
rozpostarły się wspaniałe ogrody warzywne - a także 
kobierce kwiatowe zwłaszcza tulipanowe. roczą.tkowo 
zachwycało to wzrok. później jednak ta bezwzględna 
róW11ina, pozbawiona pagórka i lasku sprawiała mono
tonję. Dopiero Roterdam, wielki port Holandj i wywarł 
na mnie nowe potężne wrażenie. O godz. 5 p. p. t. j. po 
4 godzinach jazdy - w niedzielę stanąłem w Hadze, 
Skorom tylko wyszedł ze stacji odrazu mię uderzył 
inny zgoła obraz stosunków społecznych, niż w Belgji. 
Tam święto jest dniem handlu największego, tuż pod 
kościołami handlują przekupki 11a straganach, tutaj 
ponował nastrój poważny. Odświętny ubiór ludności 
mówił sam za siebie, że dzień świąteczny jest obchodzo 
ny zgoła inaczej. I rzeczywiście, idąc dalej, spostrze· 
głem, iż wszystkie sklepy są pozamykane. O handlu 
niema mowy. Ulokowawszy się w hotelu, poszedłem na 
miasto, Odrazu rzucił mi się w oczy charakter miasta. 
Domy są conajwyżej dwupiętrowe niewielkie pod 
względem rozmiarów, gdyż Holendrzy uważają, że 
względy higjeniczne i moralne przemawiają przeciw
ko wielkim skupieniom. 

Całe miasto poprzecinane jest kanałami wodnymi, 
a na nich barki i statki naładowane towarami stoją, 
czekając na koniec święta. Myślę sobie: Belg nie zwa
żałby na to, a wyładowywałby towary, ale Holender 
święto ceni. Dzięki tym licznym kanałom komunikacja 
wewnętrzna w Holandji jest wielce ułatwiona. a V'Y· 
miana towarów szybka i tania. 

Drugiem ciekawem zjawiskiem jest wielkie re>zPoW• 
szechnienie rowerów. Rzuciło mi się to odrazu w ocą 
>V Hadze, bo zobaczyłem takie zjawiska, jak całe r0o 
dziny jadące na rowerach na wycieczkę, albo też ojca
jadącego na jednym rowerze i w przytwierdzonym ko
szu dwoje drobnych dzieci, a na drugim rowerze-mat. 
kę znowu z dzieckiem. Rower to środek powszechny 
komunikacyjny i sportowy w całej Holandji. Jeżdżą 
nim: dzieci, młodzież, dorośli i starsi. Używają go lu· 
dzie wszystkich warstw społecznych - nawet księża 
i zakonnice. By jednak każdy nie potrzebował ciągną4 
roweru do domu są przechowalnie specjalne w różnych 
punktach miasta, które za opłatą rowery Przyjmujt ł 
odpowiednio reperują. by na dzień następny mógł gt 
właściciel używać. Cały ten ruch rowerowy początkol 
wo mię dziwił, zwłaszcza, że przedewszystkiem jeżo 
dziły kobiety, ale rychłom się z nim oswoił. 

Obawy moje z powodu języka także okazały sit 
płonnemi, gdyż w większych lokalach można się poro. 
'zumieć przy pomocy języka niemieckiego, inteligencj• 
zaś włada - francuskim i chętnie się nim nawet pos~ 
guje. Już następnego dnia opanowałem całe POłożenit 
miasta i nie sprawiało mi najmniejszej trudności odnaa 
lezienie ulicy. Gdy zaś potrzebowałem zapytać prze. 
chodniów, chętnie mię doprowadzono pod wskazany * 
dres. Ciekawe także poczyniłem spostrzeżenie, że prze. 
chodzącemu księdzu kłaniano się zawsze z wielkiem • 
szanowaniem. Gdym, zdziwiony, zapytał o to jednego I 
dyrektorów wielkiej instytucji gospodarczej odpowie. 
dział mi: „Proszę pana o Holandji mówi się jako f 
kraju Protestanckim, a Ilaprawdę to duchowieństwa 
katolickie ma wielki wpływ i poważanie. 

Oni przez organizacje gospodarcze nas wyzwolili I 
upadku i stworzyli silną Holandję. Za to ich cenimy ł 
kochamy". To mi całkiem wystarczyło. O rozwoju zał 
życia gospodarozego mówiły mi statki wyładowywanf 
na licznych kanałach - przy pierwszorzędnych nawał 
ulicach miasta. Dobrobyt widnieje wszędzie. 

Holendrzy odżywiają się świetnie. Jadają trzy raą 
dziennie ale gruntownie. W hotelach istnieje zwyczaj 
że się otrzymuje „małe śniadanie". Sk01·0 mi . jednak 
podano to „małe śniadanie" - to cały stół był zastawio
ny niem. Skład potraw był następujący: ciasto pszen· 
ne, masło, szynka. cielęcina, ser holenderski, jajka l1l 
miękko, herbata i kawa. Po takiem śniadaniu Holen· 
drzy już o godz. 12 jadają tzw. lunch. Wtedy wycho
dzą z biur na godzinę lub półtorej. O drugiej wracają 
do pracy i pracują do 5 po poł. O godz. 5 jedza 
obiad. W restauracjach wydają obiady od 5 do 8 wiecz. 

, (dok. nast.); 

Zamęt na Ukrainie sowieckiej 
Akcja sowieckich ekspedycyj aprowizacyjnych, któ 

re zmuszają ludność Ukrainy do wyrzeczenia się o
statnich posiadanych zapasów zhoża na rzecz państwa 
po niskich ce11ach urzędowych wprowadziła zamęt na 
Ukrainie. Chłopi ukraińscy wolą niszczyć zboże. wyr:m 
cać je do wody, Palić, oddawać biednym, niż „:;;prze . 
dawać" urzędnikom bolszewickim po cenach, które u
wydatniaJą potworny wyzysk pracy dlłopskiej prz.3z 
państwo komunistyczne. 

Agenci aprowizacyjnych instytucyj odwiedzają 
pod osło1~ą. bagnetów gospodarstwa chłopskie, przeszu
kują je i rekwirują znalezione zapasy zboża. Wszelki 
opói' doprowadza do natychmiastowych represyj. U-

krywanie zapasów zboża, w razie znalezienia ukryte~ 
powoduje aresztowanie gospodarzy. Sądy sowieckie bes 
lit;>ści karzą ukrywanie zboża, jako „kontrrewolucję''. 

Wyroki w tych sprawach powodują w większej 
części wypadków uwięzienie na przeciąg 2 lub 3 lat. A· 
by jeszcze bardziej steroryzować ludność Ukrainy, są
dy nakłaniają nadto karę wydalenia z granic Ukratny 
sowieckiej po zw'Olnieniu z więzienia. Doprowadzona 
do rozpaczy ludność ukraińska chwyta za broń i w wie 
lu ·0kręgach ukazały się chłopskie oddziały powstańez(' 
które palą lokale sowieckich instytucyj, rozstrzeliwuja 
komunistów i wzywafa ludność do onoru i nowstalili 

Nastrój buntowniczy •• w armJI • 
~zerwoneJ 

Prasa moskiewska zamieszcz~ od pewnego czasu a- w.Pływem nastrojów wsi. 
larmujące wiadomości o nastrojach opozycyjnych w A nastroje te stają się coraz bardziej nieprzychyl„ 
armji czerwonej. ne dla rządów komunistycznych pod wpływem r9' 

Niebezpieczeństwo .,kontrrewolucji" w wojsku stało kwizycji zboża. Również dążenie Sowietów do reorganł< 
się tak wielkie, że władze sowieckie musiały zastosować zacji rolnictwa na socjalistycznych podstawach spoty• 
,,czystkę" w partyjnych związkach wojskowych. Wy- ka się z zaciętym oporem mas chłopskich. 
rzucono z nich wielu komunistów pod ::;arzutem należe O tych ciągłych zatargach między władzą, a wshł 
nia do prawicowej opozycji. Nawet w politycznej aka- dowiadują się czerwonoarmiści z listów otrzymywa
demji wojskowej im. Tołmaczowa, która była dotych- nych z domów. Najsurowsza nawet cenzura listów nit 
czas cytadelą komunizmu w armji czerwonej, znaleźli zdoła przeszkodzić temu przenikaniu wrogich nastro· 
się komuniści, posądzeni o kontrrewolucję. Jedenastu jów do koszar wojskowych, gdyż często nawet dowód· 
słuchaczów tej a1rndemji usunięto z partji i z wojska. cy i komisarze polityczni pułków podzielają nastrojEJ 

Wszystlde te zjawiska mają wspólne tło Jest nim czerwonoarmistów. 
stosunek rządu sowieckiego do mas chłopskich i nieza- Ten koflikt między wojskiem i rządem, który będzie 
dow.o1enie tych . mas .z polityki Sowietów. Arrnja czerwo I się pogłębiał w miarę dalszego komunizowania polityki .. 
na składa się w 85 proc. z synów chłopów, którzy, bę- aprowizacyjnej, może pociągnąć za sobą nieobl~zalna 
dąc w wo.isku, nie zrywają konta.kh: z wsią rodzinną. skutki dla krwawych władców Rosił.. 
,Tc•":\l ~I) Wf"(' ~ .... M ;.1. ('hk1·,.,,1.„ i ;.,.k~ ~ ..,1,„. 11<"'T()<;t<iiP norl 
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• • z1enn1 arzy angielskich 
Wycieczka dziennikarzy angielskich, 

która po zwiedzeniu Gdyni, Poznania i 
Krakowa przyjechała do Warszawy, po
dzieliła. się na kilka grup, zwiedzających 
osobno różne objektywy w stolicy, za
leżnie od indywidualnych zaintereso
wa1i. 

Kilku z nich, w tern dwie panie, od
wiedziło „Osiedle Dziennikarskie'' na 
Żoliborzu, gdzie w gronie koleżeńskiem 
dzielili się wrażeniami swemi z pobytu 
na P. W. K. Najrozmowniejszą okazała 

się pani Cecil Chesterton, wybitna dzien
nikarka angielska, bratowa znakomitego 
pisarza G. K. Chestertona. Była ona już 

Przed ośmiu laty w Polsce, toteż mogła 

porównać postęp, dokonany od tego cza-
111 przez odrodzone państwo. 

- Czy uderzyły panią jakieś zmiany? 
-- zapytujemy ostrożnie. 

- lt is trmendos (To wprost niesły-
chane!), co Polacy pracą swą zdziałali w 
tych kilku latach. Na Wystawie Poznań
skiej mogliśmy objąć całokształt tych 
wysiłków i żałujemy tylko, że czas zbyt 
krótki nie pozwolił nam poświęcić po
szczególnym pawilonom i eksponatom ty-
1t uwagi, na ile one zasługiwały. 

- Co państwu najwięcej się podoba-

'°' - Zachwyceni byliśmy wszystkiem. 
Ale nas, cudzoziemców interesuje głów
nie sztuka rolska, a pawilon jej na Wy-
1tawie jest Prawdziwym skarbcem, z 
~tórego można czerpać wrażenia bez koń 

z P. Wo K. 
łem pawilon rządowy, który swoi1~1.i cy
frami uświadomił mnie o ogromnym v:y
siłku młodego pa11stwa, <k•kon,,· ·~·m w 
ciągu kilku lat w <i?iedzinic opieki 
społecznej i prawodawstwa socjalnego. 
Utkwiły mi też w Pamięci pokazy sztuki 
i zdobnictwa polskiego, świadczące o wy 
sokiej kulturze i zmyśle artystycznym 

, • 

Polaków. 
Mr. Ernes Munton, współpracownik 

największego niedzielnego Pisma „Sun
day Times", już od wstąpienia na ziemię 
polską w Gdyni nie może nadziwić się 

nadzwyczajnemu rozwojowi narodu, któ
ry po wojnie znalazł się w znacznie trud
niejszem położeniu od innych i który tyl-

Co mow1ono o Fordzie 
przed 15 laty 

Z jakiemi uprzedzeniami i niedowie
rzaniem spotykały się idee wielkiego or
ganizatora i reformatora przemysłu a
merykańskiego, Henryka Forda, o tern 
najlepiej świadczyć może zestawienie o
pinij, wypowiadanych w różnych środo

wiskach amerykańskich Przed piętnastu 
laty, gdy Ford zaprowadził w swych za 
kładach pięciodolarowe minimum pracy 
dziennej. Naogół tak wysokie 1111111mum 
uważano za eksperyment, który niewąt

pliwie da w wyniku, i to w najkrótszym 
czasie, fiasco. Wybitny reprezentant wici 
kiego przemysłu prezydent Pittsburg 
Plate Glass Company, oświadczył, że na 
Pewno sam Ford nie wierzy w możli

wość utrzymania podobnie wysokiej ska
li płac bez zrujnowania swego przedsię
biorstwa. Prezydent Chalmers Motor 
był zdania, że socjaliści pownni ogłosić 

Forda swym leaderein, zaś Prezydjum Li
gi Organizacyj Społecznych ogłosiło, że 

plan Forda jest zgubą dla robotników, 
gdyż tak wysokie płace pozbawią ich 
wszelkiej ambicji. Najciekawszem bodaj 
było stanowisko socjalistów: na wrel
kiem zebraniu robotniczem w Detroit 
mówcy socjalistyczni oskarżali Forda, że 

jego pi~ciodolarowe minimum płac robo
tniczych jest tylko sprytną pułapką dla 
biednych robotników, którzy nie powin
ni za tych kilka nędznych dolarów za
przedawać się z duszą i ciałem Fordowi. 
A jednak Ford nie zmienił owego mini
mum i nietylko nie zbankrutował, lecz 
doprowadził swe przedsiębiorstwo do 
największego rozkwitu, natomiast grun
townej zmianie uległy zapatrywa.nia je
go krytyków z przed 15 zaledwie lat. 

ca. Pozatem podziwialiśmy wyroby lu- d 
tiowe i barwne okazy przemysłu zdobni- Jak Rząd organizuje wywóz rzewa 
czego polskiego. Widzieliśmy na Wysta- b k •t ł ' b h 
:wie prześliczne kilimy. Kilku kolegów ez apl a OW 0 cyc 
:wiezie je nawet, jako upominki z podró- Co o tem mówi Rada Naczelna Związków Drzewnych 
!y. Czemu Polacy nie Postarają się, aby w sferach gospodarczych, krążą Po- wa, dotychczas bowiem przedsii;;brane 
.w Londynie sprzedawano podobne oka- głoski, jakoby finansiści angielscy wy- usiłowania przemysłowców prywatnych 
zy?, J'o, co dochodzi do Anglji nie ma stąpili do Rządu z projektem założenia nie udały się, jednakże o udziale kapita
ani tych swoistych cech ludowych, ani centralnego towarzystwa eksportu drzew- łów zagranicznych w tej sprawie niema 
tak pięknego rysunku i żywej barwy. nego w Polsce, któreby skupiło w swych mowy. 
~ieziemy także lalki w strojach narodo- rękach cały wywóz surowca drzewnego i Rada Naczelna Związków drzew
wych różnych dzielnic i torebki zakoPiań- jakoby w spółce tej Anglicy mieli imve- nych, do której iwróciliśmy si~ z zapy
tkle, W.. ten srosób chcemy przyjaciół stować kapitały do wysokości 7,500,000 taniem 0 jej stanowisko w tej sprawie, 
naszych zaznajomić z pięknem i orygi- dolarów, zaś państwo zarerezwowałoby oświadcza: 
llalno~cią wyrobów i strojów Polskich. dla siebie 60 proc. udziałów, zapewnia- 1) rr'zemysł drzewny interesował si~' 

Co innego utkwiło w pamięci czci- jąc sobie w ten sposób nadzór nad gos- zawsze w najwyższe111 stopniu zagad11ic-
1odnego Reverend Naylor'a, kapelana podarką leśną w kraju. niem organizacji eksportu drzewa, w 
przytułku sierot i redaktora Pi·;1.;1a, po- Z miarodajnego źródła dowiadujemy tym kierunku przedstawiciele przemyslu 
święconego zagadnieniom spol"1.'z11ym: się, że pogloski te są bezpodstawne: w PL1dejmowali kilkakrotnie pewne próby, 

- Przemysł mało mnie in~e1·esnje -- sferach rządo\\ych toczą są~ obrady !laJ klóre jednak nie znalazly poparcia u po
bświadcza on - za to dokładnie zwic..-Jzi- sprawą zorganizowania eksportu drze- rzednich rządów. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 2) Jakknl\vick za1nięrzona przez 
Rząd o.rganizacja eksportu drzewa nic Banki am ery ański e wykracza poza własny zakres działaluo
"(1 -dministrarji lasów Pa1'1stwo\\'ych, to 

Olbrzymie zyski przy niskich kapitałach zakładowych jednak realizacja odnoś11yc1i rwjektów, 

Koncentracja kapitałów w J\mcry-1 zakładowym znaczniejszych banków. an
C~ zwraca powszechną uwagi;;. W tym giclskich, zaliczonych do Big-Fivc, t. j, 
względzie na stosunki tam panujące wy- clo 5-ciu największych banków. Nation:.tl 
wierają znaczny wpływ banki. Ze świeżo 
ogłoszonego sprawozdania o wynikach 
zarobkowych banków nowojorskich, któ
re trzymają prym w gospodarce pie
niężnej Stanów Zjedoczonych, widać jak 
znaczna jest ich dochodowość. 

Najstarszy bank nowojorski, First Na
tional Bank, wykazał zarobek za r. 
1928 po 213.44 dol. od akcji; Fifty Ave 
nue Bank, który obecnie sfuzjonował się z 
First National Bank. 159 dol.: U. S. Trust 
Company 159,3 dol.: Kingcs County 
Trust 155.32 dol.: National City Bank 
wykazał 1,311,641,000 dol. zysku; Cha!. 
~e National Bank 1,033,444,000 clol. 

W porównaniu do tak olbrzymich do 
chodów kapitały zakładowe banków a
merykańskich są stosunkowo bardzo 
nieznac.iue i ustępują znacznie kapitałom 

City Bank nP. posiada kapitał 90 milj. 
dol. wobec sumy bilansowej 2,500 milj. 
dol. Sfery kierownicze balików d<1żą do 
tego, żeby kapitał ten znajdował si<; w 
większej ilości rąk, aby przez to zaintere
sować dla walo:·ów bankowych jakr:aj
szersze koła społeczne, dzi~ki czemu po
zycja dyrekcji si~ wzmacnia, nie jest ona 
bowiem, jak w Euro!Jie, i:;rzeważnie za
leżna od pe vnej tylko grupy finansi
stów, dążącej przez posiadanie wii;;ksze
go Portfelu do wywierania wpływu na i!1-
tcresy bankowe. Z tych względów banki 
nowojorskie Przedsi~wzi~ły podział akcji 
na drobniejsze odcinki. W roku 1928 po
dzieliło 31 banków 11owojorskich swoje 
akcje na odcinku 10,20,25 i 50 du!. no-
111inalnei wartoścf. 

przesądzaj;ica poniel·ąd o przyszłych for
mach organizacyjnych eksportu, dotybi 
najżywotniejszych interesów prywatnego 
przemysłu drze'.vnego. 

3) Zgodnie ze swem zasadniczem sta 
uowiskiem, okre~lająccm stosune!< do za
gadnicjlia organizacji eksportu - pry
watny przemysł drzewny gotów jest 
wspó!dzia!ać z Administracją Lasów Pań
stwowych w ramach takiego Syndyka
tu Eksportov,rego, który potrafi przemy
słowi prywatnemu zapewnić udział odpo
wiedni jego sile, znaczeniu i roli, jaką 

odgrywa w eksporcie. 

4) Rada naczelna Związków Drzew 
nych oczekuje od czynników miarodaj
nych dalszych informacji co do szczegó
łów, które to wyjaśnienia mogłyby stwo
rzyć podstaw<; do dyskusji na temat e
wentualnego udzi.'.l.łu firm prywatnycl1 w 
zamierzonej przez Rzad · Orn:anizacji dla 
zbytu drzewa.. 

ko azięki silne} woli ł wytrwalo~Ćl 
mógł doprowadzić do wyników tak im
ponujących, jak Wystawa poznańska. 

- Poza zawartością Pawilonów -
powiada - podziwialiśmy zewnętrzny 

wygląd Wystawy, jej cudne sharmonizo
wanie, wyzyskanie gi·y barw i świateł, 

imponującą architekturę. 

- Przecież wszystkie wystawy współ 
czesne są do siebie podobne. 

- Niezupełnie. W P oznaniu uderza, 
że większość budynków ma charak~r 

stały, że są to gmachy, przeznaczone do 
późniejszego użytku. Fakt ten odbiera 
Wystawie pozory teatralne domków kar
tonowych, lub dekoracyj scenicznych, co 
tak zwykle razi na wystawach świato

wych, mających strukturę wybitnie tym· 
czasową. Ta rwałość budynków, stano~ 

wiących ramę dla obrazu dziesięcioletniej 

działalności narodu polskiego, jest do· 
brą prognozą tej pracy i jej owoców. 

Najmłodsza z całego towarzystwa, 
Miss Dunham, dawniej redaktorka „New 
Witness" i „G. K. Chesterton's Weekly", 
obecnie publicystka pisująca do wszyst
kich gazet (free lance), z największem 

ożywieniem opowiada o „Wesołem mia
steczku". Bawiła się tam doskonale. 

- Niemam słów zachwytu dla całości 
Wystawy i uznania dla jej organizatp
rów - powiada Miss Dunham. - Ale 
jeśli mam być szczerą, to najlepsze 
wspomnienia wyniosłam z tego waszego 
„Wesołego miasteczka". 

Zresztą, zdaje się, i inni koledzy nie 
gardzili rozrywkami w tej dzielnicy wy
stawowej. 

- A czy podobała si~ pa11stwu poz• 
na11ska rewja „Kulig"'? 

- Podobała się nam podwójnie. _ RaJ 
dlatego, że nie wymaga słów objaśnia

jących, mówi sama za siebie, a nastę

pnie, że wzbudziła w nas ciekawość. 

Chcielibyśmy czegoś bliższego dowie
dzieć się o tradycyjnych obyczajach i U• 

roczystościach Polski: o Lajkoniku, o Ko· 
guciku, o Hejnale na wieży Marjackiej. 

Przywołujemy historję i encyklopedj~ 

na pomoc, zaspakajamy zainteresowanie 
Anglików, o ile tylko umiemy i żegnamy 
miłych gości w przeświadczeniu, że P. 
W. K. i całe oclw1edziny Polski zasiały u 
tych kolegów dziennikarzy trwałe ziarna 
prawdziwej przyjaźni dla Polski. 

\Vystawa artystów polskich 
na P. W. K. 

Słowa uznania cudzoziemca 
nyrektor Instytutu Carnegie'a i kie„ 

rownik dorocznej wystawy Sztuk Pięk~ 

nych w Pittsburgu p. I I. Homar St 
Gaudc11s, powróciwszy z podróży PO ca 
kj Europie, zwiedzając przeszło dwa 
cizie~cia krajów 111. in. i Polskę ora( 
Powszechną Wystawt; Krajową, w PO< 
szuJ,i\\'a·1iu eksponatów na tegoroczn~ 

mi\tłzynarodową wystawi; w Pitt.sburgu, 
tak wyraził swoje wrażenia o Polsce: 

- „Polacy mają w tym roku pa~ 

miętną dla nich wystawę w Poznaniu, 
Wybudowali oni olbrzymie budynki wy„ 
stawowe, biorąc pot! uwag~ skromny 
rozi;1iar miasta Poznania i wypełnili je 
eksponatami, które rzeczyw1sc1e dają 

zwiedzającym żywy obraz z wielkiego 
rozk\vitu narodu polskiego. Wystawa 
artystów polskich stanowi jedną z naj
większych atrakcyj Powszechnej Wysta· 
wy Krajowej w Poznauiu i pod wzglę

deI11 oryginalności, artyzmu i żywotości 

przewyższa wszystkie podobne wystawy 
w Europie jakie zwiedziłem w ostatnich 
w iedenastu latach.. 



Proces . istoryczną celę Konrada 
Muzeum martyrologji polskiej w murach pobazyłjańskich 

w Wilnie 
Wśród spraw rewindykacyjnych, b~- wcgo T-wa Białoruskiego p. Łuckie-1 la Konrada'' mieściła sie na końcu połu-

dących na Porz.1dku dziennym s;idów \:'icz, który oświadczył, że cela mieściła dniowego skrzydła kl;sztoru na I pię
państwowych, jest kilka budzących spe- s15 nad zburzonym od lat korytarzu łącz- trze. Wchodziło się do niej z korytarza. 
cjalne zainteresowanie. n1kowy.m. Cela miała dwa okna, wychodzące na 

Obecnie najbardziej sensacyjny pro- . Twierdzenie P. Łuckiewicza okazało ogród od strony południowej. Należy jed
ces odbywa się w Wilnie. Chodzi o Z\vrot się fałszywem i w dodatku świadomie nak podkreślić, że wzmiankę w „Dzia
kościoła Bazyljanów, tak ściśle związa- fałszywem. dach" trzeba uwafać jako „licentia poeti
nego ze sławną. „Celą Konrada". W celi Białorusini obawiali się oto, że z ca" również jak i spraw:; owego przytyka-
tej, Jak wiadomo, więziono filaretów, póź chwila wynalezienia his to· ·c e· " · 1· d · k · • I) .zn J .:eJ;, ma ce 1 o murow ośc1elnych. 

niej powstańców 1831 roku, wreszcie Szy- będą wy.ru~o"."ani z za~mowanych r.n„f:w Po ostatecznem rozwiązaniu kwestji 
mona Konarskiego. P?-baz~lians~1ch, w ktorych mic!iI własne teoretycznej, t. j. po ustaleniu miejsca ce-

Ogólnopolski zjazd konserwatorski, g1mnazium b~::ilorn~kic-. li Konrada, nadszedł czas, aby historyczne 
który obradował w 1927 r. w Warszawie, . ?~ta.t.~c~me sp;awa się wyjaśnila.

1 
mury, obrócić 1.1a muzeum pamiątek 

przyjął jednogłośnie rezolucję stwier- Dz1s JUZ me· ulega wątpliwości, że „Ce- rnartyrologji polskiej. 

dzając~ że mury po~acyij~s~e wWi~ ~-~~~~~,~·~·~·-~·~·~·~~~a~~~~"~-~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~9~~-~i~AA~~~e~e~w~™~m~m~x~·~·-~•m 
ni~ są Pierwszorzędnym zabytkiem hi-
storycznym i że nie zwlekając potrzeba 
n?-leżY,cie uczcić miejsce tortur polskich Wielokrotny książę oszuste01 
bohaterów. ..,. 

·uchwał~ zjazau polecono delegacji 
~vileńskiej, aby ta w porozumieniu z rzą
dem przedsięwzięła kroki do realizacji 
muzeum pamiątek narodowych w mu
r.ach po-bazyljańskich. 

hotelowym 
W jaki sposób ludzie dają się nabierać na tytuły 

Książę Mikołaj Liccarin zawiadomił 

drogą telegraficzną o swoim Przyjeździe 
dyrekcję jednego z najelegantszych ho

:W obec ciągnącego się obecnie proce- teli na Polach Elizejskich, polecając 
!U W Wilnie o zwrot kościoła Bazylja- przygotować sobie odpowiedni aParta
n~.w, nie od rzeczy będzie przypomnieć ment. 
'tmudne 'dociekania uczonych konserwa- To też gdy w oznaczonym dniu przed 
torów, gdzie znajdowała się „Cela Kon- hotel ten zajechała elegancka limuzy-
rada" ..,'!t„ • •i »--~-~ · ~ - - „ - · 

,• .,... ·\ __ '°"ł"';;'lf-;=-°'!' -~-;;, ""'."".-.#""· ' ' · na, mieszcząca oprócz arystokratyczne-
,#<( P..ocz;it~o"v1. op_1erając się na aosłow- go go.ścia, całą masę wspaniałych kufrów 
nem brzmieniu cytaty z „Dziadów": na spotkanie księcia wybiegła cała służ-
Najdalsza jEs~, P.rzytyka do murów " ba na czele z portjerem. 
I'!" • ·• ' _, '" kościoła Książę na samym wstępie wręczył 
Nte słychać stamtą'd cho-ć kto 'śpiewa portjerowi 10 tysięcy franków z polece-

albo woła, niem regulowania wszystkich nadchodzą-
Myślę dziś gło'śno gadać i chcę śpiewać cych na jego imię rachunków. 

wiele: Książęca wizyta w Paryżu była jedną 
W mieście pomyślą, ze to 'śpiewają barwną wstęgą wspaniałych - obiadów i 

w kościele. kolacyj w towarzystwie Pięknych i kosz 
doszukiwano się celi, przytykającej do townych dam, zabaw i nocnych podróży 
murów Bazyljanów. po najdroższych nocnych lokalach, tu-

Prof. Pigoń ustalił w r. 1921, że cela dzież rozmaitych sprawunków. 
t11ieści się w końcu prawego skrzydła Niezadługo też suma dePonowana u 
na Pierwszcm p_iętrze. Z dawniej zabiera-_ portjera rozpłynęła się do ostatniego cen
jących głos, tę również celę wskazywał tima. Stało się to zaledwie na drugi 
dr. Zahorski, który nadto na świadectwo dzień po przyjeździe księcia de Licca
prawdzie przytoczył opowiadanie stare- rin, na trzeci zaś dzień przypadała nie-
50 bazyljanina, O. Lisowskiego. ów oj- dzieła. Nic więc dziwnego, że książę po
ciec, który pamiętał jeszcze Proces fila- życzył sobie od Portjera bagatelną sum
retów, wiedział, że Mickiewicz jakoby w kę 50 tysięcy franków i od tej chwili 
tej wła-śde umieszczony był celi. zniknął jak kamfora. 

W.ówczas to wystąpił prezes Nauko- W wspaniałych kufrach znaleziono 

starannie poobwijane w papier i nie 
mniej pięknie ułożone cegły. 

Na spotkanie dyplomaty wyszedł dy
rektor hotelu. Znowu wyładowano z 
auta wspaniałe kufry i znowu dyplomata 
wręczył gestem pełnym nonszalancji dy
rektorowi 10 tysięcy franków. 

I znowu po 2 dniach księciu zabra
kło pieniędzy i znowu nie mógł ich pod
nie$ć z banku z Powodu przypadającej 

niedzieli. I znowu wspaniały gość zwró
cił się do dyrektora o drobną pożyczkę w 
sumie 50 tysięcy franków tylko na 24 go
dziny. 

Dyrektor hotelu jednak miast wyjąć 

pugilares, po który jakoby udał się do 
biura swego, pomówił tam coś z kimś 
szeptem przez telefon i po kilku minu
tach przyszli jacyś 2 panowie i bez żadnej 
dyplomacji wsadzili dyplomatę w tak
sówkę i zawieźli do innego hotelu, gdzie 
otrzyma on zupełnie honorowo całkowite 
utrzymanie. 

Oszust ten, którego dotychczas nie 
udało się zidentyfikować „nabrał" w 
ten sam sposób w samym tylko Pary
żu osiem hoteli, w których występował 

kolejno jako poseł w Chili, generalny 
konsul Equadoru, pełnomocnik rządu w 
Haiti, następnie jako książę raz hiszPań

ski, dalej rumuński i serbski. 

Naprawianie pisowni 
,. polskiej 

W wychodzącym w Moskwie so
wieckiem piśmie „{)Olskiem" - „Myś' 
Bolszewicka'' - ukazała się niezwykła 
wiadomo'ść. Oto sekcja polska Central· 
nego Komitetu sowieckiej parljt komu· 
nistycznej wzięła się do „ri-aJ)rawiania' 
Pisowni polskiej. Akcję ~ prowadz' 
komisja, do której na!eżą tak „wybitni 
znawcy'' języka polskiego, jak Dąbal, 
Heltman, Alban, Kostiuk, niejacy Wikto:
i Magda i inni. Celem komisji jest „upro· 
szczenie" Pisowni polskiej i jej dostoso· 
wania „do wymagań proletarjatu pol
skiego w ZSRR''. 

Komisja opracowała projekt dekretu
1 

który kasuje zupełnie „ó, ą, ę, rz, eh, 
sz, cz; skreśla kropkę nad i, tudzie~ 

wprowadza szereg innych zmian. W 
projekcie dekretu przytoczone są Przy. 
kłady nowej pisowni: Dąbrowski pisany 
ma być „dombrowski", trąba - „trom• 
ba", błąd „blond" ~ chodzić - ,chodic' 
i t. p, 

Aeroplan na 40 osób 
wynalazkiem Polaka 

Kalifornijskie przedsiębiorstwo budo
wy aeroplanów White Eeagle Aicraft 
Motor CorPoration nabyło licencję na 
nowy typ aeroplanu, wynalazku Polaka 
z Cleveland, B. Drozińskiego, i przystąpi
ło już do budowy Pierwszego aparatu 
tego typu. Aeroplan systemu Droziń· 

skiego, zaopatrzony w cztery motory, 
przewozić będzie jedocześnie 40 pasaże
rów, dwie osoby obsługi, oraz bagaż, bt
dzie więc prawdziwym olbrzymem po
wietrznym. Najcharakterystyczniejszą ce
chą aeroplanu systemu Drozińskiego jest 
motor, składający si~ nie, jak dotych
czas, ze 150 części lecz zaledwie z 4~ 
bardzo Prosty i praktyczny w konstru• 
cji, a posiadający siłę 130 koni mecha
nicznych. W kołach lotniczych wynalazeł 
Drozińskiego wywołał wielkie zaintere
sowanie. 

• . ~ · ., ~· ~v.„·'- . , , ... , ·. . 
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~~··~·;=~~~·u.o+u+a·•·•·•·•·•·P·•·•·:~~!~;:·:i ~~;:~~Y~i\ ~i~h:~i~oli;~;;:~~~a;Jy P~~:~ g:Jb0:Ji~:i łoży~r~~o0~0em~~~~~rive wszedł do sali. Trzymając W 
: wz ron ODJ' cii §miechem. ręku ołówek i kartkę papieru. Zwracając się do Indja. : IJ•TBW UD•B•llPIHllll' ~ Złożył starannie kartkę, wsunął do kopert:y. nakle- n~n~, rozkazał mu, a?y ,zap~tał uwi~zi?ną, kim był dla 
: llB . &-..łllllilFI !Iii 8 ił znaczek pocztowy. Potem wyszedł i wrzucił sam meJ Crochet; odpowiedz miała napisac na kar_tce. · PO' Jl •OCM ~list do skrzynki. Indjanin stanął przy otomanie, rozłożył ręce na.a 
: łlll „ • 59 ~ Katarzyna Rabion uprowadzona do Blankenberghe ml_odą kobietą, kt~1:ą przebi~g.ł dr.eszcz od stóp ~o 
: Sl·Mili.ft.EEx:J!FE!?!!·M:H+•·•·•·•·P·ff±la::R+•·l!!E~ została zamknięta w. „Przeklętej Górze". . g·1ow. Potem podmosł PO',"'Oh r~ce. Katarzyna uczyniła 

Bruno de Castenve zebrawszy swych ludzi, sta- to samo, wyprostowała się, usiadła. 
- Zaadresow~ne.to do „.„ - rzekł, biorąc . koper- rał się napróżno uzysk~ć jakieś wyjaśnienia, dotyczą- ~złowiek wpat~y~ał się w ?ią uporczywie .. Dz~ęki 

te;. - Do P. EugenJusza C:ochet 54 ul. , Zielonego ce dziwnego zachowania się młodej kobiety, stosun- sweJ władzy zmusił Ją, aby w~ięła kartkę papiern l O· 
Strzelca w .Uccle. Proszę .m1 to wytłumaczyc! - zawo- ków, jakie ją łączyły zCrochet'em i związku jej z <lra- łówek .z rąk .barona. de Castepve. !ak lunat~czka ~ta 
lał chwytaJą~ młodą kobietę za, rę~e. . . . matem z ulicy Zielonego Strzelca. Zdawało się że u- la, zbliżyła. się do. bmreczk~ 1 połozyła na mm pnp.ier. 

__ Gospodym wydała okrzyk holu 1 me me odpowie- więziona posiada specjalną. siłę, która pozwala jej Pote~ ~apisal9: kilka słó~ ,1 padała kartkę baronowi. 
d,,i 2.ła. znieść wszystkie niedostatki. Widzac że złościa nie mo Usnnech tm::mfu rozJasmł mu twarz. 

- Co pani wie? Oo tu ma do rzeczy Blankenberg- żna nic wydobyć od Katarzyny Rabi~n, Bruno. de Ca- -- Wszyslhe rozumiem! - zawołał. - Możf-\ci9 j~ 
tie? ~kąd pani zna. teg? p. Crochet? sterive postanowił zastosować inny środek. Na trzeci zos!awić w srokoju._ Ale nie chcę~ żeby sob~e pr1.vpo-

N1e było odpo:wiedzi. . "11 dzień zaprowadzono ją do sali drogich kamieni. Ubra- mmała .to, co uczymła przed chwilą. Zróbcie zatem. 
:-;- Dobrze. Wie!D, C? n:am. uczy1:1i~. no ją w jedwabie, dostarczono ciekawej lektury, stara co nalezy. 
Baron zad~vtom.ł. ZJawił się słuzący. . 110 się ją rozerwać różnemi sposobami. Elrn-gospody- Sługa skłonił się. Bruno de Casterlve wyszedł z po--
- Zaw?~aJ Ii~dJ:~n - .rozkaza~ de. Castenve. ni nie mogła się skarżyć na nic i na nikogo. Taki stan koju, zacierając ręce. 
Po chwili In~J~me b~h w g~bmecie. . . . , trwał tydzień. Indjanin podszedł do szafki, otworzył ją, wyją.ł 

. - Odpr?wadzcie pamą w wiadome mieJsce i zrob- Pewnego ranka jeden z Indjan wszedł do pokoju, stamtąd szkatułkę, długą fajkę, spirytusową lampkę 
~ie. co nalezy. trzymając się za glowę. oraz igłę; wszystko to położył na srebrnej tacy, którą 

Ind.i anie skłonili się i zbliżyli do Katarzyny. Jecien - Co ci się stało? - spytała Katarzyna. postawił na okrągłym stoliku. Zapalił lampę, zanurzy> 
t nich objął ją wpół, zgiął kolano, położył ją, przechy- Człowiek objaśnił jej na migi, że wpadło mu coś igłę w brunatnej substancji, którą zapalił nad lampą ; 
bjąc jej glowę wtył. Spojrzał jej głęboko w oczy. Po- do oka i że sprawia mu to wielki ból. potem wprowadził igłę do główki fajecznej. 
·woli twarz młodej kobiety rozjaśniła się i wyraz prze- - Chodź do mnie - rzekła. Zbliżywszy się do Katarzyny, zmusił ją, żeby po· 
strachu znikł z jej twarzy. Indjanin zbliżył się. ICalarzyna posadziła go na oto wąchała Młoda kobieta nieświadoma tego, oo czyni 

Indjanin spojrzał na swego pana. manie i skręciła róg chust eczki. usłuchała. Indjanin powtórzył kilkakrotnie to sam0 i 
- Bardzo dobrze - rzekł Bruno de Casterive. - - Otwó1:z szeroko oczy. obudził ją dopiero po upływie kilku godzin. · 

Zmusimy ją do mówienia później. Tymczasem konie- Katarzyna badała chore oko. źrenica była nieru- Eks-gospodyni otworzyła omdlewające oczy i po• 
cznem jest, żeby odeszła jak najprędzej. Szczęśliwej choma. Zdawało się, że była fosforyzująca. Młoda ko- tarła ręką czoło. Miała jakiś cierpki smak w ustach< 
podróży! · bieta poczuła, że ogarnia ją. dziwna niemoc. Gdy zro1puczuła okropne mdłości. Wyczerpana zamknęła oczy 

lndjanie dali.znak młodej kobiecie, żeb. y ,1oszła za zurniała, co to znaczy, było już za późno. Nie mogła się i zapadła w ciężki sen. · 
... i:~-..„; T.fo_„.~·nil.Q ta n.r\..o::h 1~i~. ~·~~ a.~ C.:::.::~ivc u- onrzeć władzy Indianina i zasypiając, pozwoliła się po :(d. c. n.); 
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NIKA 
DZIŚ: 

LIPIEC N. M. P. Szkaplerznej. 

JUTRO: 
Aleksego Macelita 

-+-

WTOREK 

Wsch. słońca g. 3 m. 34. 
Zachód „ g. 19 m. 50 

Ws. ksic;źyca g. 15 m. 57 
Zachód " Il• O m. O 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: 
SS-rów Wójcickiego (Napiórkowskiego 

~7), W. Danieleckiego (Piotrkowska 127), 
P. Ilnickiego i J. Cymera (Wólczańska 

37), SS-rów Leinwebera (Pl. Wolności 
2), SS-rów Hartma!la (Młynarska 1), 
J. Kabana (Aleksandrowska 81). 

Pozatem stale dyżurują następujące 

\pteki: 
A. Sadowskiej (Zgierska 5q)", H. Dut

ł.iewil!lza (Zgierska 97), A. Szymańskie
go (Przędzalniana 75), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), A. Bussego (Rzgowska 
159). (w) 

Urlop wypoczynkowy 
Dnia 15 bm. rozpoczął 6-tygodniowy 

urlop wypoczynkowy, Naczelnik Wydzia 
łu Pracy i Opieki Społecznej Urzędu Wo
tewódzkiego p. Jan Woyciechows~d. 

W czasie urlopu zastępować go bł-

4izie p. Włodzimierz Chmielowski. 

Inspekcja letnisk 
Dnia 14 bm. Naczelnik Wydziału Zdro 

lila Publicznego Województwa Łódzkie
go, Dr. Skalski przy udziale Przedstawicie 
Ji Starostwa pow. łódzkiego dokonał in
spekcji letnisk położonych w pobliżu :ru
uyna (Poddębina, Rydzynki, Palestynka). 

Stwierdzone uchybienia sanitarne w 
'1rządzeniach studzien, ustępów i śmietni
ków, polecono usunąć. 

Właścicielowi wadliwie urządzonej Pie 
tarni polecono dokonać wskazanych prze
róbek. 

"' 
Kalisz zamierza budować 

elektrownię 
Jak się dowiadujemy magistrat m. Ka

dsza zwrócił się z podaniem do Min. Ro
bót Publicznych o udzielenie w myśl obo
wiązującego ustawodawstwa elektryczne
go uprawnienia rządowego, na zakład 

elektryczny. 
Projektowana elektrownia służyć ma 

do wytwarzania, Przetwarzania„ przesyła
nia i rozdzielania en~gji elektrycznej na 
obszarze gminy miejskiej Kalisza, gmin 
wiejskich K~lisz, Tyniec i źydaczów powia 
ta kaliskiego województwa łódzkiego, 
oraz gminy wiejskiej Skalmięrzyce powia
tu ostrowskiego, województwa poznań
skiego. 

Czas trwania uprawnienia miałby wy
itosić lat około czferda·estu. Wszelkie za
strzeżenia Przeciwko udzieleniu upraw
nienia, można zgłaszać do urzędu woje
wódzkiego w Łodzi. (w) 

ICino DOM LUDOWY 
· PRZEJAZD 34. 6 

Dziś i dni następnych! 

OSTATNI 
CAROWIE 

W roli głównej słynna HELENA LUNDO 
T~agiczne dzieje ostatnich carów. Ponure' 
Łaj~mnice kazamat rosyjskich. Przygody 
n.1łosne cara wszechrosji. Praktyki satrapów 

carski"h. 

I
D Ceny mieis.c: W dni powszednie na wszystkie 

seanse, zas w soboty, niedziele i święta od 
srod„. !=_3 up. I m. 75 gr„ II 40 gr., III 30 gr. 

„H 'A S Ł 0" z dnla. 16-go npca 1'li129 roku. - Nr. 192 

Pa~ nie zna prawa, pani~ doktorze praw? 

Rekwizycja mieszkania służbowego 
przez wiceprez. W eissberg-Wielińskiego 

czyli 
Natura ciągnie wilka do lasu 

Mógłby ktoś nam zarzucić, że czując 
jakąś niewytłumaczoną animozję do Sza
cownej osoby Jego Towarzyskiej Wiel
możności p. dra Weissberga, „czepia
my" się go za byle co, nie mając kon
kretnych ku temu danycL 

Nie jesteśmy jednak, jak poniżej zoba
czymy, odosobnieni w ocenie działalno-

ści p. wiceprezydenta: przeciwko poczy
naniom jego wystąpili w ostatnim czasie 
też właść. nieruchomości, którzy według 
doniesienia jednego z pism łódzkich 

wnieść mieli w tych dniach do urzędu wo
jewódzkiego obszerną umotywowaną skar
gę na nieprawne zajęcie przez P. Weiss
berga mieszkania w parku Poniatow
skiego. 

„W parku im. Poniatowskiego 
- pisze wzmiankowane Pismo -
istniały dwa mieszkania służbowe, z 
których jedno zajmował p. prezydent 
Ziemięcki, a drugie b. dyrektor za
rządu miejskiego p. Zaleski. Przed kil 
ku tygodniami P. Zaleski przeprowa
dził się do kolonji urzędniczej na ul. 
Mostowej. Opróżnione po 11im miesz
kanie zajął p. wiceprez. clr. \.Vieliński, 

który wyprowadził się z zajmowane
go dotychczas przez się mieszkania 
Przy ul. Zielonej 20. 

I oto przeciwko temu faktowi za
protestowały energicznie stowarzy
szenia właścicieli nieruchomości, wy
chodząc, w swej skardze, z następu
jących przesłanek: 

jest minimalny. 
Właściciele nieruchomości składa

jąc powyższy protest do urzędu woje
wódzkiego, umotywowali go tern, iż 

dom w parku Poniatowskiego jest 
własnością miejską, a każdy obywa
tel stać winien na straży obrony inte
resów miejskich. 

Powyższa skarga ma być rozpa
trzona przez urząd wojewódzki w 
dniach najbliższych". 

„Die Katze Jasst das Mausen nicht" -
powiada niemieckie Przysłowie: tow. 

·-· 

Weissberg jest wprawdzie trochę większy 
od tego niewinnego zresztą gryzonia, ale 
ma też swoją kocią naturę: posiada po
ciąg do obszernych, wygodnych, burżuj. 
skich mieszkań, które tak czysto po ga~ 
licyjsku, to jest „chytro, mudro, newy„ 
łykim kosztom'', dla siebie rekwiruje. 

Exemplum: słynne mieszkanie Reiche
ra, a obecnie apartamer'J w parku Po
niatowskiego. 

Czy jednak tym razem tow: Weissberg 
nie br~jzjp musiał 7r1>ił<1rnm<1~? 

w • 
Wal. .._ . 

1 

Zagadkowe morderstwo 
W kałuży krwi 

znaleziono młodego mężczyznę z obciętym 
językiem 

W dniu wczorajszym około godziny I do szpitala św. Józefa. 
6-ej rano na ul. Polnej przed domem nr. 7 Przeprowadzone dochodzenie pollcyft 
przechodnie znaleźli jakiegoś młodego ne ustaliło, 
mężczyznę 

leżącego w kałuży krwi, 
który dawał jeszcze słabe oznaki życia. 

O powyższym wypadku 
zaalannowano natychmiast 

władze policyjne i Pogotowie ratunkowe. 
Przybyły na miejsce lekarz pogotowia 

ratunkowego stwierdził, iż młodzieńcowi 
wycięto język 

iż ciężk-0 rannym 
jest niejaki Józef Zarzycki, zam. przy wt. 
Brukowej 10. 

Urząd śledczy prowadzi energiczne 'do 
chodzenie w kierunku 

ujęcia sprawców zbrodni 
i ustalenia w jakich okolicznościach zbroi:ł 
nia ta została dokonana. 

i zadano mu kilka głębokich ciętych ran 
w głowę i klatkę piersiową. 

w:~szczęśliwego młodzieńca odwiezio-

w stanie beznadziejnym 

jak się dowiadujemy w ostatniej chwi„ 
li Zarzycki stracił zupełnie przytomność j 

zachodzi obawa, że lekarzom nie uda się 
utrzymać .go przy życiu. 

'.(w)' 

• nauczania 

.Mieszkanie służbowe, ich zdaniem, 
może zajmować tylko urzędnik, który no 
w tym wypadku nie pobiera t. zw. do
datku mieszkaniowego. Pan wicepre
tydent 'dr. Wieliński nie jest jednak 
urzędnikiem, natomiast jest z wyboru 
wiceprezydentem miasta. Po skończe

Nowy program 
w szkołach powszechnych w roku 1929-30 niu kadencji rady miejskiej tytuł ten 

traci. O ile prezydentowi miasta przy
sługuje mieszkanie służbowe t. zw. re
prezentacyjne, wiceprezydentowi ono 
nie przysługuje, a w przeciwnym wy
padku, powinien on, zająwsz1 lokal, 
wpłacać do kasy miejskiej pełną war„ 
t-Ość czynszu, a nie rezygnować jedy
nie z dodatku mieszkaniowego, który 

Jak się dowiadujemy Kuratorjum łódz
kie otrzymało z Ministerstwa Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publicznego pismo, 
że z nowym rokiem szkolnym 1929-30 
skraca się program nauczania w szkołach 
powszechnych i niższych klasach szkół 

średnich. W nauce polskiego opuszczo
ne zostaną niektóre działy literatury sta-

ropolskiej. W arytmetyce pominięte ma• 
ją być działy mające jedyne znaczenie te
oretyczne. Położony będzie nacisk na 
poglądową naukę przyrody i geografji. 

W. niższych klasach zaś zaprowadzo„ 
ne będą obowiązkowe godziny ortografji 
i nauki ładnello uisania i kaligrafji. (w) 

Zjazd delegatów zw. majstrów fabrycznych 
powziął szereg doniosłych uchwal 

Onegdaj o godzinie 10-ej rano w lo
kalu przy ul. żeromski~go 74, odbył się 

Zjazd delegató-t\r związku majstrów fa
brycznych Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
Zjazd Przybyli delegaci: Łodzi, Radom
ska, Tomaszowa, Zgierza, źyrardowa, Pa
bjanic, Sosnowca, Zawiercia, Bełchatowa, 
Moszczenicy, Częstochowy, Ozorkowa, 
Zduńskiej Woli, Piotrkowa i Warszawy, 
oraz przedstawiciel. centralnej organizacji 
związków zawodowych pracowników urny 
słowych p. Szczepański i Przedstawiciel 
miejscowej Rady Okręgowej centr. organ. 
prac. umysł. p. Dziamarski. 

Obrady zagaił i powitał obecnych na 
zjeździe prezes Zarządu głównego zw. 
majstrów fabr. p.Perczyński. Obszerny re
ferat o ruchu zawodowym prac. umysł. 

wygłosił generalny zekretarz centralhej 
organizacji p. Szczepa11ski. 

Mówca przechodząc do omawiania 
spraw ekonomicznych, wyjaśnia, że wal-

ka o polepszenie bytu prac. umysł. z pra
codawcami jest bardzo utrudniona, - gdyż 

pracodawcy mają dokładne informacje o 
warunkach bojowych organizacyj pracow 
niczych, których to informacyj o warun
kach organizacji pracodawców nie Posia
dają związki zawodowe. 

Pozatem Zjazd zatwierdził nowy sta
tut, budżet na rok 1929 i dokooptował 

czterech członków Zarządu głównego na 
miejsce ustępujących. Na wniosek Za
rządu głównego został mianowany ho
norowym członkiem związku majstrów fa
brycznych generalny sekretarz centralnej 
organizacji prac. umysł. p. Szczepański, 
poczem prezes Zarządu wręczył p. Szcze
pa11skiemu dyplom członka honorowego i 
udekorował go żetonem. 

Na wniosek Zarządu oddziału łódzkie
go Zjazd uchwalił rezolucje następującej 

treści: Zjazd delegatów majstrów fa
brycznych Rzeczypospolitej w dniu 6 lip-

ca 1929 roku w Łodzi 1) zważywszy, te 
sprawa ubezpieczenia majstrów fabrycz
nych w Zakł. Ubezp. prac. umysł. zbyt 
długo się przeciąga, 2) że cały szereg 
majstrów wskutek zastoju w przemyśle 
pozbawionych jest pracy, a nie będąc 

ubezpieczeni w zakładzie, tracą prawo do 
zasiłków w czasie bezrobocia i 3) że prze 
mysłowcy prowadzą walkę przeciwko ubez 
pieczeniu majstrów fabrycznych i nie do
puszczają do ubezpieczenia ich, - Zjazd 
delegatów poleca Zarządowi głównemu 

zwrócić się z żądaniem do Min. Pracy l 
Opieki Społ. oraz Zakł. Ubezp. Prac. 
Umysł. o bezzwłoczne ubezpieczenie 
wszystkich majstrów fabrycznych. 

W końcu Zjazd polecił Zarządowl 

głównemu opracowanie cennika i wystą
pienie do związku Przemysłowców o za
warcie umowy zbiorowej z· przemysłow

cami o waruńkach pracy i płacy majstrów 
fabrycznych, 
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Epilog krwawej zbrodni przy ul. Konstanłynówskiej 

Morderca żony i syna Feliks Gra zyk 
skazany na 15 lat ciężkiego ·więzienia 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy w Łodzi pod 
przewodnictwem sędziego okr. Ilinicza rozpatrywał 
sprawę przeciwko Feliksowi Graczykowi, 
,.. mordercy żony i 9-cio miesięcznego- dziecka. 
żądna sensacji publiczność wypełniła po brzegi salę 
ur. 56. 

Feliks Graczyk z zawodu robotnik liczący lat 28 
nie robi wrażenia dobrego. Wyraz twarzy wskazuje, 

na niskie instynkty . 
{z zachowainia się jego widać, że zbrodniarz nie oka
zuje 

·-- żadnej skruchy, 
oraz że ohydny czyn dokonany przez niego nie robi na 
zbrodniarzu najmniejszego wrażenia. Jak wynika z 
akt personalji Graczyk był już 

trzykrotnie karany więzieniem 
za kradzież. . 

Akt oskarżenia zarzuca, że w dniu 1 kwietnia r, b. 

chlebnie wyraża się o Feliksie Graczyku i wyjaśnia, że I kluzji domagał się dla oskarżonego kary beztermino
już od trzech lat nie utrzymuje z nim żadnych stosun wego ciężkiego więzienia. 
ków. Zbodniarz bronił się sam i w ostatnim słowie po· 

Jak wynika z protokulu oględzin lekarskich zwło- wtarzał uporczywe, że nic nie pamięta, gdyż był pija 
ki ś P. Zofji Graczykowej były · ny. 

zmasakrowane w ohydny sposób. Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą którego Felib 
Na całym ciele widniały ciężkie rany oraz od uderzeń Graczyk został skazany 
ostrym narzędziem, pęknięta była podstawa czaszki. na 15 lat ciężkiego więzienia 

Prokurator Herman w przemówieniu swem scha- z pozbawieniem praw. 
rakteryzował Graczyka jako typowego zbrodniarze, Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. (w) 
który jest niebezpiecznym dla społeczeństwa i w kon-

Półkołonje letnie w parku 3-go Maja 
480 dziatwy przebywać będzie w ciągu miesiąca 

na świeżem powietrzu w domu przy ul. Konstantynowskiej 75, 
dokonał morderstwa 

na osobie swej 25-letniej żony Zofji oraz 9-cio mic- Dorocznym zwyczajem Wydział Opieki Społecznej I higjenistów leżakuje przez cały dzień. 
sięcznego syna. zorganizował półkolonje letnie dla dziatwy szkół pow- Dziatwa półkolonji podzielona jest na grupy, nad 

Krytycznego dnia Graczyk z samego rana udał się azechnych w parku 3-go Maja. Na półkolonje te, któ- któremi nadzór sprawują nauczyciele - wychowaw· 
do suplokatora dozorcy wspomnianego domu nieja- re odbywają się w dwóch miesięcznych turach, za- cy. 
kiego Małchowskiego, gdzie został poczęstowany wódką kwalifikowano przez miejskich lekarzy - higjenistów Każda .z grUip ma przydzielony. sobie ?<lcinek j.ed· 
i spędził tam kilka godzin. około ~800 dzieci. , .. . . • nego z boisk parkowych, co ułatwia nadzor nad dz1a.t-

, Po w~yjśdu ~d sąsiada Graczyk miał jakąś sprzecz· „ Dziatwa ~rzebzwa. na połkolo~1J1. od ~odzi:i:y 8-eJ wą. 
kę na ulicy z ktlkoma osobnikami. Powróciwszy do de 

1 
~.~no.ado .godzmr ~-:-~J. po P?łudn~u 1 _ot~zymyJe w tym Pierwszy turnus półkolonji trwać będzie przez mia 

mu wszczął z żoną awanturę i poczał ja bić ~zasi-, bzy Posiłki" s,ma?ame, ~b1ad 1 ~ola~Ję. . siąc lipiec, drugi przez miesiąc sierpień. 
zadając jej kilka ciosów tasakiem. . Na P.rogram zaJęc połko~o:1~i składaJą się. gry i za- W godzinach trwania półkolonji park jest dla pa.. 

Wystraszona k-0bieta wybiegła na korytarz z okrzy- 1Jawy, ~~mn::styka, pogada_nin i t. d. , bliczno€ci zamknięt~ 
kiem „zabił dziecko"! Częsc dziatwy stosowme do wskazowek lekarzy 

Zaalarmowani sąsiedzi wybiegli na korytarz i na po ~ 
dlodze ujrzeli c • · · • rezerwistów leżącą w kałuży krwi w1czen1a 
Graczykową a obok niej dziecko Nawet widok sasia-
dów. nie odstraszył Graczyka, który w ich obecności za 
dał Je~zcze żonie kilka ciosów tasakiem. 

Graczykowa 
Poniosła śmierć na miejscu, , 

a. dziecko da wał o jeszcze słabe oznaki życia, i zmarło w 
kilka godzin później w szpitalu. 

~ba~any na przewodzie sądowym Graczyk nie prz:r 
ZI).aJe się do winy i tłumaczy się, że nic nie pamięta 

gdyż był wówc:r.as pijany. . 
Dalej oskarżony wyjaśnia, że z żoną żył trzy Iata. i ż, 
awantury w domu powstały od tego czasu gdy widzia." 
raz SW<! żonę 

całującą się z jakimś osobnikiem 
na schodach tego domu. 

Przyznaje się, że 
• . , · . . bardzo ·często bił żonęJ ·· 
~al~ rown.iez przyznaje się do tego, że oddawał się pi
Janstwu l zarazem wyjaśnia, że bił żonę dlateO'o, iż kra 
dla mu pieniądze. · · "' 
. _Zbadani na przewodzie sądowym świadkowie zezna-

li, ze Graczyk jest człowiekiem o awanturniczem u-
sposobieniu, i że bardzo 

często katował żonę 
a nawet odgrażał się jej śmiercia za to. że nie dawał.s 
mu pieniędzy na wódke. • 

Z dalszych zeznai1 §.wiadków wynika, że Graczyk 
pracował tylko sezonowo i 

. . . ~ły swój zarobek llrzepijał 
11 ~e ~a.1,ąc zome gr~sza na utrzymanie, a od początku 
z1m:r Graczyk ]Job1crał zapomogę z Funduszu Bezro
bocia, k~ó;·ą. rów1iież obracał na kupno trunków. 

DaleJ swiadkowic stwierdzili, że żona Graczyka sta 
le pr~r·owała w fabryce i zarabiając od 20-30 zl. ty
g-odnmwo ~1trzy111.ywała dom. Sam zaś Graczyk sprowa 
dzal do m1eszkąma s'vego 

, . różne podejrzane indywidua, 
t .kto:·en:1 grał w ~arty a wygrawszy od nich wszyst
kie PieD:iądze, ?<lb,ierał nawet zegai:ki i palta wyrzucał 
ich z m1eszka111a· i na tem tle miał równiei częste a
wantury z żona. 

~ś~·ód szer~gu świadków zeznawała również mat-
.ka l c10tka_ z~ordowanej, które wyjaśniły że Gra-
czyk. ?dgraz~J ąc się żonie śmiercią oświaddzał 
• '?1z dla mego zabic.ie człowieka nic nie znaczy", 
~dyz będąc na wojnie chodził po trupach. 

. Matka zamordowanej rozpoczyna swe zeznania te
tn.1 słowy_: „t~go. ło~u~a n~e znałam" i wyjaśnia, że Gra 
czyk ~roząc.}om; si:i1~rc1ą nazywał ją „suką'' a dzieci 
szc:.;emętanu . Rowmez brat oskarżonego niebardzo po-

Wycieczka amerykańska w Łodzi 
W dniu dzisiejszym przyjeżdża z Czestochowy ba-

wiąca tam wycieczka amerykańska. ~ 
W skład wycieczki wchodzi 20 osób ze sfer handlo

~?-przemysł?wych i. zabaw~ ona dwa dni, jako gość ko
mitetu P~ZYJmowama wycieczek i izby przemysłowo-
handloweJ· . 

Drugiego dnia pobytu w~cieczka zwiedzi zakłady 

łJ'rzen;y~łow_e, denny na Polesm, budynki szkolne, szko
~ włok1enmcza. elektrownie itp. (bt 

zastąpione będą ćwiczeniami w oddziałach Przysp. Wojsk. 
Władze wojskowe rozważają, czy nie możnaby w ca

łości lub przynajmniej w części ćwiczenia rezerwistów 
zastąpić ćwiczeniami prowadzonemi w oddziałach przy 
sposobienia wojskowego przez związki byłych wojsko-
v:,-ch. 

Zanim to się rozstrzygnie, już teraz „stowarzysze
zenie rezerwistów i b. wojskowych", pozostające pod 
n-zewodnictwem posła :K:ościałkowskiego, majora w 
;tanie nieczynnym, weszło w kontakt z Państw. urzę
lem wychowania fiz. i przysposobienia wojskowego, zo 
)Owiązując się do ćwiczenia swych qłonków w pracy 
?. W. i do uzupełnienia ich wiadomości wojskowych 
ia specjalnych kursach. 

W zamian za to władze wojskowe organizowae ho< 
dą dla członków Stowarzyszenia rezerwistów osobnt 
ćwiczenia bojowe i zawody strzelec:IPe i marszowe, o
raz utworzą z nich honorową kadrę instruktorską. a 
nawet zakontraktują część odpowiednio wykwalifiko. 
wr.nych jnstrumentów dla prac nad przysposobieniem 
wojskowem. 

Członkowie Stow. rezerwistów, odznaczeni ordermnt 
bojowemi, będą zapraszani na święta pułkowe do 
swoich oddziałów macierzystych, inni zaś będą miel 
ułatwioną '.P'()dróż do swego :oułku, celem odwiedzenia 
dowódców i kole1?ów. 

Polskie nazwiska dla polskiej miejscowości 
Okólnik Min?; Spraw. Wewnętrznych 

Wystarczy spojrzeć na mapę pierwszego lepszego 
..vojewódzLwa, zwłaszcza na terenie b. zaborów pruskie
:?;o i rosyjskiego, ażeby się przekonać, jak wiele miast 
i miasteczek nosi dziwaczne, nie zgodne z historją ani 
~eż z duchem języka polskiego nazwy. 

To pozostałość po zaborcach, którzy w ten sposób 
~tarali się zatuszować pol»ki charakter całych obsza
rów ,.Prywiślinja". Obecnie rząd polski ·wydał zarżą
:lzcnie zmierzające do ustalenia wreszcie urzędowej no
menklatury miejscowości o skażonych :przez zaborców 

nazwach. 
W związku z tem ministerstwo Spraw Wewnętrs 

nych roze.słało okólnik do wojewodów, zalecający two
rzenie lokalnych komisyj w województwach do oprace
wania odpowiednich wniosków. 

Wnioski o nadanie właściwych nazw miejscowoła 
ciom będą, przesłane do ministe1·stwa dla ostatecznego 
rozpa trzenfa i decyzji. • 

. Tajemnicze samobójstwo 
Właściciel składu win zastrzelił się 

W dniu wczorajszym 'vladze policyjne zostały powia 
domione o samobójstwie właściciela składu win i wó
dek 29-letniego Edwarda Boszebczyńskiego zam. przy 
ul. Kilińskiego 162 . 

Jak zdołaliśmy ustalić Boszebczyński stale sypiał 
w sklepie. 

Wczoraj w godzinach rannych, gdy pracownicy 
przyszli do pracy zastali drzwi lokalu zamknięte i 

• 

tknięci złem przeczuciem zwrócili się do poT1c}1' o W? 
warzenie drzwi. 

Po otworzeniu drzwi znaleziono w sklepie Boszct' 
czyńskiego leżącego w kałuży krwi a obok niego J 
wolwer. Denat me pozostawił żadnych listów, które • 
wyjaśniły przyczyny samobójstwa. Również krewni r 
wspólnik jego nie mogą dać żadnych wyjaśnień. (w. „ 

• ogniowa 
Magistratu i właścicieli nieruchomości 

St az 
pod opieką 

Ciężka sytuacja finanasowa straży ogniowej i groź 
ba zamknięcia dwuch oddziałów, wywołały zrozumiałe 
zaniepokojenie wśród społeczeństwa łódzkiego i sfer 
miarodajnych. 

Jak siędowiadujemy, jeden z członków magistratu 
ma sprawę straży wnieść na porządek dzienny najbliż
szego posiedzenia magistratu, który się zastanowi w ja 
ki spo~ób przyjść z pomocą straży, posiadającej tak 
chlubme zapisaną kartę w dziejach naszego miasta. 

Również właściciele domów, którzy dotychczas na 

straż nic nie ł:ożyli, mają sprawę tę poruszyć na ~ 
siedzeniu międzyzwiazkowej komisji i prawdopodobnie 
wszyscy właściciele nieruchomości opodatkują się na 
rzecz straży by w ten sposób poprawić jej sytuację fi. 
nasową. . . .„ 

W każdym razie w bieżącym tygodmu musi zaJs6 
jakaś zmiana na lepsze, gdyż kryzys finans'Owy stra·. 
ży może fatalnie odbić się na jej działalności i mieć 
dla miasta smutne następstwa. .(b}. . .) . ~ 

I 



Str. Ił „H AS LO" z dnia 16-go lipca 1929 rokt'l. 

· niedzie nych meczach ligowych 
Wisła mistrzem wiosennym 

Przeszła niedziela przy11i'Osła wyniki nareszcie na- Kraków rozegrał międzymiastowe zawody piłki noż 
ogół oczekiwane. Jednakże w niektórych wypadkach nej z Poznaniem, przyczem reprezentacja Poznania, 
mogły się zakończyć mecze inaczej. (drużyna Warty) zwyciężyła Kraka wian 2 :1. I 

Łódź była świadkiem meczu lwowskiej Pogoni z B. S-cki. 
drużyną fioletowych, która odniosła zwycięstwo, wy-I r 
kazując jednak grę słabszą od spotkania z Hakoahem. 

Pogof1 w.prezentowała się niezwykle dodatnio. Wi- I 
dać, te 1ndyua WTaca do dobrych 1wych czasów. 
Zdziwiła nas przedewszystkiem śliczną grą ataku, nie 
maj<1cego jednakże szczęścia w strzałach. 

l\fimo więc niesłusznie przegranej Pogoń zareprezen 
towała grę wczoraj w każdym razie godną, jak przy
tało na wielokr<'tnego mistrza Polski. 

Turyści awansowali na miejsce dziesiąte, a Pogoń 
gpadła na jedenaste. 

Druga drużyna Łodzi, Łódzki Klub Sportowy wyje
chał do Lwowa, gdzie mimo 'OSłabionego składu wywal-

Rewanżowy mecz 
Łódz-W arszawa 

Nr. 192 

którego bramki zdobyli: Herbstreich, Francman 2 ł 
Berkman. Sędziował p. Piotrowski . 

. WIDZEW - TURYśCI lb 2:1 (O:O)'. Mecz o mi
strzostwo klasy A. Słaba gra obu zespołów. Sędziowa1 
p. Andrzejak . 

. L.K.S. lb - W. K. S. 3:0 (walcower). Drużyna W. 
K. S.-u nie stawiła się do gry. 

TEATlł I $ZTUICA 
TEATR MIEJSKI. 

Ostatnie przedstawienia „Miry Efros" 
po cenach najniższych (od 50 gr.) 

Dziś i do piątku włącznie ostatnie przedstawieni& wzru• . 
szającego i rozśmieszającego do łez, barwnego widowiska z ży~ · 
cia żydowskiego w 4-ch aktach J. Gordina, w pol!kiej adapta.• 
cji Andrzeja Marka „Mira Efros" z Ireną Horecką w roli tytu
łowej, oraz Dąbrowską, Morską, Skrzydłowską, Damięcki~ 

Chodeckim, Woszczerowiczem w rolach ważniejszych. · · 
Wobec wyjazdu na urlop znakomitej odtwórczyni roli tytu• 

łowej p. Ireny Horeckiej, będą to bezwzględnie ostatnie przed
stawienia tej sztuki. 

Bilety po cenach najniższych do nabycia w Ęasia ~a~ 
wiań, I 

.., 

• J 
czył z ważną drużyną Czarnych wynik nierozstrzy-
gnięty. . 

Rewanżowy mecz Piłkarski Łódź-Warszawa o sre 
brny puhar Republiki odbędzie się w Warszawie w 
dniu 4 sierpnia na boisku Legji. Jak wiadomo pierw
sze spotkanie zakończyło się zwycięstwem drużyny war 
szawskiej, która w dniu 2 czerwca pokonała reprezen
tację Łodzi w stosunku 4:2. W wypadku zwycięstwa 
drużyny łódzkiej, puhar z powrotem powędruje do Ło
dzi. Tegoż dnia drugi team łódzki grać będzie z repre-
zentacja Lwowa w Łodzi. ( „Używaj póki czas"„ · 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA:_-~ 
Ł. K. S. utwierdził się na trzeciem miejscu w ta

beli, a Czarni znaleźli się na piątem. 
Mistrz ligi Krakowska Wisła zwyciężył w nikłym 

stosunku drużynę I. F. C„ będącą w słabej formie. 
Niski stosunek bramek zdobytych Wisły tłumaczy 

się kontuzją jej graczY, na zawodach Kraków: - Buda 
peszt. 

Wisła więc została mistrzem wiosennym ligi; I. F. 
C. znalazł się na dwunastem miejscu. · 

Ruchliwe drużynY: Garbarnia i .Warszawianka sto
ezyły zawzięty bój. 

Zwyciężyła niespodziewanie Garbarnia, mimo, ii 
Warszawianka prowadziła 3:1, w tym wypadku zwy
cięstwo drużyna Krakowska zawdzięcza dobrze uspo
so}Jionemu atakowi, a słabszej grze obrony; .Warsza
w1.':ln. 

Garbarnia znalazła się na s~6i;tem miejscu, :i War · 
U&wianka na ósmem. 

\\:reszcie sensację wywohł wynik meczu Polonja -
Ruch, zakończony sukcesem drużyny Warszawskiej 
cmlkie:m niespodziewanie, gds:ż t~dzii:ń temu uległa sro 
mo'·mf' Pogoń 6 :1. -

ślązacy przechodzą nadal spadek formy i z pewno-
cłą jeszcze będzie to trwało. · 

.J. 

W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się motocyklowy 
zjazd gwiazdzisty do Łodzi 

· W nadchodzącą niedzielę odbędzie się motocyklo
wy zjazd gwiaździsty do Łodzi organizowany przez S. 
S. Union. Udział w zjeździe wezmą motocykliści wszy
stkich znanych klubów motocyklowych w Polsce. 

Ł. K. S. zdobył mistrzostwo 
koszykowe Łodzi 

Ubiegłej soboty odbył się ostateczny mecz w Piłkę 
koszykową o mistrzostwo Łodzi między drużynami Po
znański i Ł. K. S. Po zaciętej walce zwyciężyła druży
na Ł. K. S.-u w stosunku 19 :12. W ten sposób ŁKS. 
zdobył mistrzostwo Łodzi. 

\,.. -- l 

Mecze A klasowe . ŁOZPN 
L.T.S.G. - HAKOAH 4 :1 (2 :O) Spotkanie o mi

strzostwo klasy A. Zasłużone zwycięstwo Ł.T.S.G., dla 

Dziś i codziennie o godz. 9 w~eczorem szlagierowa rewj~ 
„Używaj póki czas" Ojcoka i Kfela, która z; miejsca zdobyła so· 
bie powodzenie. 

„Rosyjskie zabawki" - „Poleczka w cyrku" - „Miłość Ccir· 
ridy" - „Walki atletów" znakomicie sparodjowane przez Ja• 
na Mrozińskiego, składają, się na. całość, którą, z ujmującym 
wdziękie..m jako con!eransier prowadzi Winawer. 

Wązystkie finały kompozycji utalentowanego kapelmistrza. 
Białostockiego S!i stale bisoW'ane i śpiewane przez całą rozba• 
wioną widownię. 

Bilety w cenie od 1 zl. do 6-ciu w Ct:tkiemł Gostomskieg(\ 
od 10 rano do 7 :wiecz. bez przerwy, od 8-ej przY, wejściu do 
parku. 

Do.Jazd tramwajami Nr. 2 i 7. 

l TEATR POPULARNY~
Ogrodowa 18. 

Dziś o go(ii. S,30 wlecz. i codziennie po cenach zwyk• 
łych znakomita operetka w 3-ch aktach „Hrabina. Ma. 
rica' z pp. Brandt6wną w roli tytuowej oraz- p. Zielii1ską, Piąt• 
k?wską, Moranowiczem, Zakrzewskim, Tartakowiczem, Górec· 
kun na czele. Tańce w nkonaniu znakomitej tancerki M. Bal' 
girls ki ej. 

~~---EIB~-------------------
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Akademja ku czci zasłużonego kapłana 
• ~ .„,>: ·• „. . . „. -·. ", „ .', 1,•t • ': ' ' _ • ' · , ' ' •:-'. •· ,·r• 

Kino w ogrodzie! KINO SPÓŁDZIELNI Orkiestra powif;kszona! I 
Pracowników Państwowych, Komunalnych i Społecznych :Wczoraj o godz. 7.30 wieczorem w sa- przyjaciel zmarłego J. E. Ks. biskup dr. 

lł nowowybudowanego Domu Ludowego, Wincenty Tymieniecki, wygłaszając prze
Przejazd 34, odbyła się wielka Akadem- mówienie, po~więcenie pracy zmarłego, 
ja żałobna ku czci ks. prałata senatora którego żywot był pasmem walki o po
~ana Albrechta, założyciela Stow. robot- prawę bytu klasy robotniczej i Niepodleg-

w ŁODZI, ul. Sienkiewicza Nr. 40. Tel. 41-22. 3 

Ostatnie dwa dni 
Potężny dramat ~ fragodji małieńskiej i tołstoiowskiej idei indywiduąlnej woluo8ci e~łowieka. 

ników chrześcijańskich w Łodzi. łość Państwa Polskiego. 
Akademję zagaił wiceprezes Zarządu Akademja wypadła nadzwyczaj itnPO· Zywy TRUP 

W rolach głównych: 

M. JACOBINI p· _ • 
1 

k. ,_ 
w .PUDOWKIN chÓ~n~Jci5l1!r!~:i!t~°:! 

Stow. radny miasta Michał Pawlak. Prze nująco, gdyż nowa sala Domu Ludowego 
mówienia okolicznościowe wygłosili pa- nie mogła pomieścić tych, wszystkich, któ 

Według genialnej powiesci HR. LWA TOŁSTOJA AKIMOWA 

tron główny Stow. robotników chrześć. rzy na Akademję się stawili. · 
Następny program: KOCHANKA OFICERA OCHRANY Wrolach gł.: W.Gajdarow, M.Albanł iin. 

Pieśni rosyjskie wykona chór pod kierown. p. Akimowa. 

ka. kanonik Stanisław Rybus, prezes Za- Podczas Akaclemji przygrywała włas
nądu głównego Stow. ławnik Magistra- na orkiestra Stow. robotników chrześć., 
tu Władysław Adamski. która na zako11czenie odegrała marsza ża-

Początek seansów w dni powszednie, w wyj11tkiem sobót, o g. 4 p. p. i:aś w soboty, niedziele 
święta o g. 12 w ·poi. Ostatni seans o godz. 10 wlecz. Na 1-szy se;in1 ceny miejec zniżone 

~A~~-~a-d~em~~ę~-z~a~szc~zy~c~il!!!!!!s~w~ą~o!!l!!!!be~c!l!!!l.!lno~śc~ią!!l!l!!ł~obl!!!!!!!n~eg!!!l!l!!o!!!!!!C!!!!l!!ho~p1~·11a~.~ 11!1!!!!!!!!!11!1!!!!!!!!!1~~~~W!!!!!l!!.~~~~~-----llJlllllllllllJ•llllll • . 
Teatr PopularnŁ 

HRABINA MARICA 
Operetka w 3 aktach Juljusza BRAUNERA I A. 

GRUMW ALDA. Muzyka E. KALMAN A 
Z niekłamaną przyjemnością i szczerem zadowole

Jllt>lll llależy. wyrazić uznanie Dyrekcji Teatru Pouular
nego za wzorowe wystawienie „Hrabiny Maricy". 
Wbzy.stko złożyło się na to, że było to bodaj najlepsze 
przmlstawienie operetkowe w kończącym się obecnym 
sez'Onie. 

\V pierwszym rzędzie zasługu.je na najwyższe ui1ia-
nie -znakomita wprost reżyserja, która wywoływała. o
Uaski przy otwartej scenie, oryginalnie pojęta, w każ 
dej drobnostce dokłt.dnie obmyślana i przeprowadzo
na. 

Treść sztuki zajmująca, w wysokim stopniu pogod 
na,· nieskompli~owana, tak że widz z lekkością, bez 
zbytniego natężenia śledzić może za wszystkiemi szcz;e 
gółami akcji, rozgrywającej z pedantyczna konsekwen 
cją i logicznością w dobie, kiedy arystokr~cja otJoczo-
11a dotąd nieprzebytym murem, zwolna zaczęła jednak 
- c;l.Dść narazie nieśmiało hołdować ideom ~ mniej 
konserwatywnym. 

.s~ary hr. Endroedy - Wilenburg, mini.o, że nie 
pr~dykował u ojców Magistratu Łódzkiego, potrafił 
przecież w krótkim przeciągu czasu przez nieudolna 
gospodarkę zrujnować olbrzymi majątek. • 

Syn więc .iegq. hr. Tassilo Endroedy; - Wilenburg 

„z kościami" dobry chłopak, choć też arystokrata czy
stej krwi, miast używać życia jako spodkobierca in 
sPe bogatego ojczulka, zmusznny był poszukać so
bie zajęcia mniej wprawdzie arystokratycznego, lecz 
dającego mu pole d'O popisywania się swoją znajomo
ścią. z dziedziny gospodarki wiejskiej i administracji 
wielkch majątków. Został zarządcą czy ekonomem w 
majątku bogatej i pięknej hrabiny Maricy, która na 
podobieństwo innych tego rodzaju dziedziczek znała 
folwarki swoje tylko z opowiadania a w gospodarstwie 
wiedziała tylko tyle. że słodkie mleko daja nam kro-
wy, kwaśne zaś - woły„. ' . • 

Pewnego razu wypn;i.wszy .się w podróż p_o swo-
ich majątkach zawita.la z p1·zy,iaciół'ką S'W'Oją a sio-
strą hr. TassHa, Lizą, akurat do tego p~łacU, gdzie rzą. 
dził i gospodarował domniemany 'zarząd~a. Piękny mło 
dzian odrazu ,,wpadł jej w oko", a kiedy poznała w do~ 
datku jego ta,iem'.1icę, kiedy się przekonała, że pod ma 
ską :t;arządcy kry.re sfa1 hrabia Tassilo, postanowiła Z'O
stać .„hrabiną Tasilo">ą. A kiedy wkońcu .,porcelano
wa" ciotka hrabiego (dlatego tak nazywana, bo dorobi 
ła się majątku na fabryce porcelany! ( „kochanemu" 
bratankowi odaje w podarunku jego dobra familijne, 
wykupione z rąk lichwiarzy - nic już nie stało na prze 
szkodzie, aby „Numa wyszła za Pompiljusza'<. · 

Prócz .tego lekkiego i zajmującego libretta, ope-
ret~~ yo~1ada też m:ióstwo dowcipnych „powiedzo
n.ek _1 lulka znakomitych komicznych typów. Można 
się w1ęc i:bawić i uśmiać do syta. Można też i odpocząć, 
bo przep1ęh-na muz.vka Kalman.a po-l~e$~jąc dv..sk.t;_~t-

nie każdy ważny moment, nie denerwuje. 
Z artystów każdy w ten czy inny sposób przyczynił 

się do nienagannej całości. 

Parnia Brandtówna poza przepysznem. usposobie
lliem głosowem, dała wymarz'Oną postać hrabiny Mari
cy, o wyrazistej i przekonywującej grze twarzy i oczµ. 
Dużo życia wniosła p. Piątkowska jako Liza, si'Qstra 
hrabiego Tassila. P. Moranowicz (hr, Tasflilo) śpiewał 
i grał wybornie, dostrajając się do każdej sytuacji. 

Z innych m~skich ról wywiązali sie znakomicie p • .' 
Tartakowicz (baron Koloman, dziedzic War~żdin) l p. 
Zakrzewski, jako książe Maurycy Dragomir Pop0lescu. 
Dobrym był 'również p. Górecki, jako kamerdyner: 
Penizek, stanowiąc wra.z z chlebodawczynilł swą · k&~~: 
Bożenną. Chuddenstein wspomnianą wyżej . porcelano
wą ciotką (Zielińską) doskonałą dwójkę. do łez raz. · 
śmieszającą publiczność. . ·· 

Inne role, epizodyczne spoczywały równiet w od· 
powiednich rękach. 

Piękny taniec ekscentryczny p. Mary$i Bargiel• 
skiej artystki ba.letnicy teatrów Warszawskich oraz: 
oryginalne ewolucje taneczne i chóry dopełniają resz . .' 
ty „Hrabiny Maricy", którą zobaczyć względnie usły• 

~zeć powinni wszyscy, którzy pragną po szarzyźnie co 
dziennych kłopotów i obowiązków doznać czegoś co kot 
i bawi. 

Sala przepełniona po brzegi mimo niedzieli i cudne) 
pogody - co każe melodyjnej overetce wróivS.' dłusr.o. 
tr_wały: ŻYW.Ot. · 

I - '.J .:'°:.. J; : • J " 
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Prze.mówienie 
Naczelnika· Wydziału Przemysłowego p. inż. Piaskowskiego 

wypowiedziane podczas inauguracyjnego zebrania Izby Rzemieślniczej 
w dniu 14 lipca 1929 r. 

Sz. Panowie! 
- Jako przedstawiciel władzy przemysłowej wojewódz

.kiej otwieram dzisiejsze inauguracyjne zebranie Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi, wybranej na Podstawie rozpo
r.ządzenia P. Prezydenta Rzplitej z dnia 7 czerwca 1927 
r. o prawie J\:'Zemysłowem oraz na skutek zarządzenia 
"Pana Wojewody z 19 lutego r. b. ogłoszonego w Nr. 4 
,Łódzkiego Dziennika Wojew. z dnia 20 lutego r. b. w 
'1prawie wyborów do Izby Rzemieślniczej w Łodzi, usta 
Jającego termin wyborów na dzień 5 maja rb. 

W dniu tym zostali Panowie wybrani członkami Iz
b; Rzemieślniczej, rozciągającej swą kompetencję na 
eałe Województwo Łódzkie. 

Izba ta, będąc stałą reprezentacją zawodowych inte
resów przemysłu rzemieślniczego, zgodnie z art. 170 
rozporz. o prawie przemysłowem i z § 4 statutu Izby, 
~danego w formie rozporządzenia Min. Przem. i Han
dlu, z 7 lipca 1928 r., a ogłoszonego w Nr. 165 Monito-

. ra Polskiego z 20 lipca ub. r.: 
1) współdziała z władzami państwowemi w spra

wach popierania rozwoju rzemiosła przez udzielanie 
( informacyj i wydawanie opinji, 

2) rozważa i przedstawia władzom życzenia i wnios~ 
. ki, dotyczące interesów rzemiosła oraz zdaje co roku 
gprawę o stanie rzemiosła. 
8) reguluje sprawy terminatorskie w myśl obowiązu. 
jących przepisów ustawowych, 
4) czuwa nad należytem przestrzeganiem przepisów, 

· tyczących się spraw terminatorskich, 
6) tworzy egzaminacyjne komisje czeladnicze, 
6) tworzy egzaminacyjne komisje mistrzowskie, 
[7) tworzy komisje egzaminacyjne do przeprowadza
nia egzaminów z kucia koni i wydawania swia
dectw, stwierdzających posiadanie kwalifikacji do 
samodzielnego wykonywania zawodu kucia koni, 
8) może tworzyć i wspierać szkoły rzemieślnicze o
raz w inny sposób przyczyniać się do ·podniesienia 
wykształcenia i sprawności zawodowej mistrzów, cze 
ladników i terminatorów. 
Powstanie Izb Rzemieślniczych wywołane zostało 

R"zględami natury ekonomiczno-społecznej; względy te 
odgrywają dominującą rolę nietylko w życiu jednostek 
i grup społecznych, lecz-t <"ałych organizmów- paf1stwo
wych, gdyż niezależność polityczna Paf1stwa, jego su
werenność nie jest ,zupełna, jeżeli nie opiera się na 
wolności ekonomicznej. 

Państwo, które chce 01n·zeć swój byt na trwa
łych podstawach, musi być nazewnątrz w stosunku do 
innych organizmów państwowych niezależne i politycz
nie i, ekonomicznie. Na wewnątrz zaś musi dać posz
~zegolny~ w~rstwom społecznym warunki, sprzyjające 
ich rozw0Jow1. Poszczególne działy gospodarki narodo
w~j, jak. roh;ictwo, prze:i1ys~, handel, rzemiosło, winny 
więc posiadac swe orgamzacJe o charakterze publiczno
:pra>yi:ym, sw_ój. samorząd gospodarczy, analogicznie do 
1stmeJącego JUz samorządli terytorjalnego, jakim jest 
'l!amor~ąd gmin, powiatów, a częściowo i województw. 

, Polityka o_góluo-państwowa jest wypadkową. .intere
sow poszczegol~1y~h klas społecznych, jest ich życio
WJ_7111 ko:riprom.1se111,, a .kompromis ten tym łatwiej bę
dzie mozna os1ągnąc, m1 bardziej zorganizowane beda 
grupy SJ?Ołe~zne, reprezentują.ce interesy poszczegól: 
n~ch dziedz~n wytwórczości narndowej, t. j. wtedy, 
k1~d,Y ?ędą istn~ały Izby przemysłowo-handlowe, rze
nueslmcze, rolmcze, pracy najemnej. 

~ró~z potrzeby odciążenia władz państwowych za
ł<1;twieme~ spraw które mogą być z zupełnem powodze
me_m J?rZeJęte przez organy samorządów gospodar., że 
D&Jwyzsze organa władzy państwowej zarówno usta
wodawczej, jak i wykonawczej, przy rozwiązywaniu 

Uwaga: 178 

Ceny miejsc 
•• zn1zone 

• „ 
zł. ··-miejsce 

• 
" " 2.-

" „ t,50 

.. 

zawiłych zagadnień natury ekonomiczno-społecznej, po 
trzebują miarodajnej opinji, dokładnych informacji, 
których udzielać mogą wspomniane Izby. 

W państwach Europy zachodniej widzimy już samo
rządy gospodarcze, względnie ich surogaty, mające słu 
żyć dostarczaniem informacji sferom rządowym z dzie
dziny zjawisk gospodarczych i udzielaniem opinji, co 
do projektów ustaw i rozporządzeń 'Ykraczających w 
sferę zjawisk ekonomicznych. 

Takiemi instytucjami są we Francji Narodowa Ra
da Gospodarcza, w Niemczech Rada Gospodarcza, w Hi
szpanji Narodowa Rada Ekonomiczna; podobna instytu 
cja istnieje w Anglji; we Włoszech rozpoczęto nawet 
zmierzać do utworzenia zawodowej organizacji wszyst
kich sił wytwarzajli!:cych dobra materjalne i duchowe. 
Poza Europą Rady Gospodarcze widzimy w Turcji i 
Japonji. 

Polska, z chwilą ponownego wstąpienia w poczet 
państw niezależnych, stanęła wobec konieczności u
t'i'.rorzenia takich warunków, któreby dały gwarancję 
zdrowego rozwoju wszystkich "klas społecznych i w 
dziedzinie gospodarczej; nasunęła się jej potrzeba u
tworzenia samorządu gospodarczego w drodze ustawo-
dawczej. . . 

Podstawę do tworzenia Izb Rzemieślniczych, Prze
mysłowo-Handlowych, Rolniczych i tp. daje konstytu
cja z 17 marca 1921 r. której art. 68 opiewa: „Obok sa 
morządu terytorjalnego osobna ustawa powoła samo
rząd gospodarczy dla poszczególnych dziedzin życia go
spodarczego, a mianowicie: izby rolnicze, handlowe, 
przemysłowe, rzemieślnicze, pracy najemnej i inne, po
łączone naczelną izbą gospodarczą Rzeczypospolitej, 
których współpracę z władzami państwowemi w kiero
waniu życiem gospodarczem i w zakresie zamierzeń u
stawodawczych określą osobne ustawy". Z treści tego 
artykułu wynika, iż powoła się do życia samorządy gos
podarcze dla poszczególnych dziedzin życia i że utwo
rzy się naczelną izbę gospodarczą, która będzie pewne
go rodzaju parlamentem gospodarczym. 

Rząd obecny, rozumiejąc doniosłość zagadnień eko
nomicznvch i konieczność ustawowego uregułowania 
tych zag·adni('ń, przyst:-ipił do realizowania zamierzeń 
konstytucyjnych, w;rłus1,czonych w wspomnianym art. 
68. 

Dotychczas uzyskały podstawy prawne swej egzy
stencji Izby przemysłowo-handlowe i Izby rzemie
ślnicze, zaś w krótkim czasie zostaną powołane do ży
cia izby rolnicze. 

Przed dopiero co utworzonemi izbami rzemieślnicze
mi w Polsce stoi olbrzymie pole dv pracy. 

Czasy rozkwitu rzemiosła polskiego i bogactwa mie
szczaństwa przeszły już t:lawno do historji; p'Ostęp tech 
niczny, podział pracy i związana z tym masowa produk
cja, pociągająca za sobą obniżenie kosztów wytwarza
nia, utrudniły egzy~tencję rzemieślnika. Jeżeli okres 
przedwojenny cechuje 'Olbrzymi rozwój przemysłu pol
skiego i stałe \Vypieranie przez niego rzemiosła z placó
wek dawniej przez rękodzielnictwo zajętych, to w la
tach Powojennych ogólna pauperyzacja ludności. która 
przeżyła riaroletni okres huraganu wojny światowej, 
doprov,radziła JJi'Zemysł rzemieślniczy w Polsce nad kra 
węd i przepaści; odbudowa warsztatów pracy w rze
miośle :µostępuje w tempie powolnym, co jes t wywołane 
brakiem kapitału i nieodpowiadającą. potrzebom chwili 
obecnej organizacją_ 

Często spotykamy się ze zdaniem, że w krajach wy
soko uprzemysłowionych, rzemiosło jest skazane na za
gfadę, że w organiźmie społecznym jest ono organem 
szczątkowym, życie jednak zadaje temu kłam, gdyż na
wet w takich krajach, jak Anglja i Niemcy, rzemiosło 

żyje w warunkach zupełnie znośnych, a bez porówna
nia lepszych niż u nas; postęp techniczny oddaiący nie· 
zmierne usługi przemysłowi jest tam zużytkowywany i 
dla dobra rzemiosła. 

W Polsce kryzys powojenny zdezorganizował i osła
bił rzemiosło w sto~niu znacenie poważniejszym, niż 
przemysł fabryczny, a uruchomienie zakładów ręko
dzielniczych i wprowadzenie w nich konieczność udosko· 
nale.ń technicznych, napotyka dotychczas na poważne 
trudności, z powodu braku kredytu w rozmiarach po
ważniejszych. Jednakże przyznać musimy, że i w rze
miośle polskim postęp (co prawda powolny) istnieje. 
Chodzi o to, ażeby go radykalnie przyśpieszyć przez 
utworzenie takich warunków dla rzemiosła, aby mogło 
ono podnieść się zarówno pod względem materjalnym, 
społecznym jak i kulturalnym. Warstwa społeczna, li· 
cząca około 3 miljonów, ma w Polsce widoki nietylko 
egzystencji, ale i rozwoju. Jak mówi w swej pracy Na
czelnik Wydziału Rzemiosł Min. Przem i Handlu inż • 
Ha uszy Id, jeszcze nie wszędzie w rzemiośle przenikła 
potrzeba tworzenia organizacji zbiorowych, które da· 
wałyby możność rzemiosłu wytrwania w indywidualnej 
walce z produkcją wielko-fabryczną. Zrzeszeniom tym 
pozostaje do spełnienia cały szereg zadań natury gospo 
darczej. Powinny one pracować nad tworzeniem wła
snych kapitałów, jako źródłem kredytu nad zakupem. 
surowców, zbytem wyrobów, nad wspólnemi dostawa.. 
mi, a w końcu nad podniesieniem ogólnego i fachowego 
poziomu wykształcenia rzemieślnika.'' 

Należy zatem wszędzie zakładać spółki rzemieślni• 
cze, żeby wspólnie sprowadzać surowce, żeby wspólnie 
podejmować dostawy, wreszcie - żeby wspólnie rato· 
wać te warstwy pracy, które są dobre, a jednak nie 
mogą istnieć, ponieważ są za słabe. Spółki takie scen· 
tralizowane w związku, mając tysiące swych wspólni• 
ków, odpowiadających swemi poręczeniami łatwo znaj• 
dą oparcie w silnych spółkach pożyczkowych, które n& 
tenczas odniosą się niezawodnie zupełnie inaczej do po 
trzeb słabego rzemiosła. 

Nie wątpię, że stan średni, mający znaczny odsetek 
ludzi inteligentnych w swem gronie, zrozumie należy
cie swój interes i wejdzie na drogę Teform i moderniza 
c.ii, która go zaprowadzi hezwątpienia do mater.ialnego 
dobrobytu i uczyni z niego jedną z pożyteczniejszych 
warstw narodu. 

Na Panach, członkach Izby Rzemieślniczej leży ten 
ciężki lecz i zaszczytny obowiąr.ek ofiarowania swych 
sił dla dobra rzemiosła polskiego i przyczynienia się do 
utworzenia takich warunków produkcji, ażeby P'Olsklt 
rzemiosło podniosło się pod względem ekonomicznynt, 
społecznym i kulturalnym. 

Ufam, iż łódzki samorząd rzemieślniczy ziści nadzlea 
je, jakie pokłada w nim rzemieślnik, ogól społeczeństwa 
i Państwo. 

Przechodząc do właściwego celu dzisiejszego zebra
nia: 

Przypominam Sz. Panom, iż stosmvnie do § 12 statu 
tu na zebraniach zwyczajnych i nadzwyczajnych u
chwały zapadajq. bezwzględną większością głosów obec 
nych na zebraniu członków, stanowiących conajmniej 
dwie-trzecie ogólnej liczby członków izby, że głosowa
nie odbywa się jawnie, a przy wyborach członków za· 
rzadu, komisyj oraz przy mianowaniu sekretarza obo
wiązuje głos'Owanie tajne: Zarząd Izby składający się 
z prezydenta, wiceprezydenta oraz trzech członków 
wybierany jest z grona członków Izby na 8 Iata bez.. 
względną większością głosów członków obecnych na za
braniu i oddaje przewodnictwo najstarszemu wiekiem 
członkowi Izby p, Leonardowi i Kopydłowskiemu. 

DZIŚ WSPANIAŁA PREMJERA DZIŚ 

Potężne arcydzieło wytwórni francuskiej 

B ETA-GRZEC 
(DJABLICA) 

Wzruszający dramat życiowo-erotyczny osnuty na tle odwiecznej prawdy- mocnych 
m~żczyzn zwycięża słaba kobieta 

W rolach głównych: 

GERMAINE ROUER i FRANCOIS ROZET 
Na pierwszy seans codz. od godz. 4.30-6-ej pp. w. soboty 
i niedziele od 2-3 wszystkie miejs<:a po 50 gr. 1 1 zł. 

\ 
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Dziś i dni następnych! dni następnych! 

N ARKO MIŁOŚCI 
~ 

(W SZPONACH AZJATOW) 
W spaniały dramat egzotyczny ilustrujący odwieczną walkę 2·ch ras 

Akcja tego WJbitnie emocjonującego filmu rozgrywa się na tle najcudowniejszych zakątków Japonji i Chin 

W rolach głównych: 

ELGABRINK, STUART ROME, GEORG ALEKSANDER 
i FRIEDA RICHARD 

• Następny program: „TRUJĄCE USTA" 

Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7,15 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 9.-

WARSZTAT REPARA· 
CYJNY - GARAŻ 

Dr. med. 
Poradnia 

Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

l~w~!2m~in~st~ ~ ~ !o:; 
stawie c;r:ynne są łódki od 5 rano 
do IO wiec:i:. Jednocześnie uiywać moina 

KINO-TEATR 

LUNA Piotrkowska 183 

Przyjmuje się reparacje samo· 
chodów i gruntowne remonty -
po cenach najniiszych. Robota 
fachowa i solidna. Wykonanie 

szybkie i punktualne. 259 

A6ŻAłłER 
Dzielna 9, tel. 28·98 

ChorobJ' skórne weneryczne i mo· 
czopłclowe. 

Przyjmuje od 8-10 i od 5-8. Leczenie 
lamp" kwarcową. Odd:i:ielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3-5 pp. 190 

1111111 I li -
WSZYSCY DR+ HE LEllł 

powinni zwiedzić 
P. W. K. 

o który opr-.cees'l'~ mo~e nilJDa{azief zatfiwfafia ·rirma; 
ńie u.oadnie nigd_y, skoro tylko si~. zwroci o radę 

reklamowa do 

AkwłncJI oaroszefii 

PUCHSa 
•8'11111• Pło1rkow111aso.-1e1.2t·S-6 11111 ma 
11111111 - .„„&illlmlltllllłlrlłłlEB.łflil • „„ Bllm!lllBiflllllllBllll_lililłlll 

UCZCIWEGO ZNALAZCĘ CZY ZW'll!DZl&tlŚ 
,ami.ątk~~ego potfe~u potostawionego dn. 15 b. tn. 
N ub1kacJ1 przy ul. Piotrkowskiej 15 prosię o zwrot 
iokumentów i fotografij do „Hasła" lub pocztą. 

. Adres: Rybna 14, Sokołowski. I 
i>JENIĄDZE PROSZĘ ZA TRZYMAĆ 

P. 
CENY PRENUMERATY i CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH i 

Kąpieli wodnych i słoneczn. 
Plata piaskowa na mieJ•cu 

Z powaianiem E.ARNHOLD 
Sta'CJa RadogoJ<&C7ir 5 młnnt od transwaja, 
drova ;z;gianka po łt1waj •tronie. KoD1a11lo 
kaej" tr1JmwaJowa zapewnłona do 12 w. 
WEJŚCIE łO gr. 5T~ÓJ KĄPIEt,OWY 10 gr. 

UW AGA: Woda czysta 1.ródlana 

Do akt Nr. 81 
1929 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 

Grod:zki e~o w Ło
dzi, Vlll rewiru Jan 
Jabe:i:yk, zamie-
si:kąły w Łodzi, 
przy ul. Poh.1dnio
wej 20, na za· 
sadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, ie w 
dniu 23-go lipca 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
pny ul.Franciszkań 
skiej 31, odb~dzie 
si~, sprzedaż przez 
licytację ruchomo~. 
ci nideżących do 
Mendla Brodatego 
i składających sic; 

bil!.rka, trzech krze 
seł i maszyny do 
szlifowania kamie
ni i gtanitów i 
os:i:acowanych n<ł 
sumę zł. 610. 

Łódź, dnia 12-go 
ipca 1929 r. 

l<OMO~NlK 

Jall Ją.bc:ioyk. 

w Łodzi 
ul, Główna 50 
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Do akt Ę.Nr. 1252 
1929 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w Ło· 
dzi, I rewiru Leo• 
nard Naborow$ki, 
zainio$zkały w Ło
dzi, ~rzy ul. Głów
nej 17, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, źe w dniu 
23 lipca 1929 roku, 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, pnr ulicy 
N.-Senatorsk1ej 10, 
odl>ędiie si~ sprze• 
dai przez licytację 
ruchomości, nnlei:l\· 
~ych do Johna 
l<offmana, sktadll· 
jących si1' z różnych 
mebli i ocenio• 
~ych na 983 il. 

Łódź, <łnia 25 
czerwca 1929 r. 

KOMORNIK 
L. Naborowski. 

•• 
Masi;yna 
do :;x;ycia. Sin\l'era 
gabinetowa w <Jo. 
brym stanie okazyj 
nie do sprzeda11ia. 
Orewnowska 33m.18 

119 

Dziś wspiUlłała premjera 
Wielkiego filmu obyczajowego Fosca 

PRAWO 
Al.ODOiCi 

pnepi~kna pieśń o miłości 
młodości i poświ~ce11iu 

W rolach głównych : 
pełoa wiośa.iauego wdzięku i czaru 

MADGE BELLAMY 
i najpiękniej1111a rewelacja ekra· 
nów amerykańskich n11jpl~kuiejuy 

mężczyzna Hollywodu 

BARRY NORTON -
Wspaniała ilu~traci~ muz.yczna .or
kiestry $ymfon1eine1 pod k1erlU!k1em 

~. C<Eudnowskiego 

Poc.zątek przedstawień o godz. 4-ej, 
w soboty i niedziele o 12 w poł„ 
ISO ostatniego o godz. 10 w. 

Ceny mieisc 1mi;one 
w soboty, niediiele od 12 do 3-ej PP• 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł, 

Różne 

Potrzebny 
stolarz ua robotę 
hqdowlana. \Viad. 
Żeromskiego 6!h 

130 

Potrzebny 
pracownik fryzjer
ski. Wiadomość 
UJ. Łagiewyicka 43 

131 

Celem powi~kue
nia intere$U bran 

ży i:elaznej potrzel>
llY je$t tqkąrz lub 
mechanik z kapita
łe!1l 15.ooo ~!. jako 
w~pólnik· Oferty 
p11cl „duży zr•~". 
qo redakcji n1niej. 
~zego pism11. 124 

Rep. E. Nr. 101~ 
1929 r. 

Ogłoszenie 
K'°'rnornik Sąd11 

Grodzkiefo w"Ęhze 
zipach, wiz Wacław 
Kosielik w Brzezi• 
nach zamienkały, 
na zasadzie art.1030 
U.P.C. ogłasza, ie 
dnia. 3 sierpnia 1929 
r. o godz:. IO ran() 
w ByHewach, gm. 
Lipiny, odbędzie siQ 
sprzedai przez pu· 
bl!cz:n'l licytację ru 
chomości naleŹl\• 
eych do Andrzeja 
Grabarczyka. a mia. 
nowicie: lnwenta• 
r;a hwego i maro 
twego ocenio11ycb 
"a 5ao zł. 

Brzeziny, dnia 4 
lipca 1929 roku. 

KOMORNIK 

wiz Wą.~ławKo&i;1tlilt 

:' ~o~:r:i z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies, 1t. 4.10 
am1e1scowa „ ' 5.-

Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 
W tekście 40 „ „ „ 1 „ ,, 4 „ 

Og-łoszenia firm zamiejscowych, c'1oc1a:i 'Y posi_auających filjo 
w Łodzi, a centrale gdzi<!indziej, o S J proc. d.-oLeJ oJ cen m1.e1· 
scowych. Firmy zagraniczne o 10') pro~eut d •J!.! j. ;(:izd~ nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie jui: przyhlo! oztone1l•.l J:> ~lllLl.l) 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za ter ninowj <lru.{ OJf '),~eu, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 

• . . 
.agramczna „ • • • • 8.-
~dnoszenie do domu „ 0.40 

•renumeratę można przerwać tylko l i 15 każdego miesiąca 

Konto czekowe w P. IC. O. Nr. 65,210 

Za tekstem 30 „ „ 1 „ „ 4 „ 
Nekrologi 30 „ „ „ 1 „ „ 4 „ 
Zwyczajne 10 „ „ „ 1 „ „(10 łamów} 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wieez. 30 proc. 
drożej. Ogłoszenia ,w czerwonym kolorze 30 procent droiej. 

Ogłoszenia akcydensowe 30 procent dl'oźej. 

Wydawca: Towariystwo Rzemieślnicze HRqursa" w Łodzi. Odbito w drukarni włune.L. Piotrkowska 15. 

Artykuły, nacleslane be:i: oznaczema honorarium, uwaią. · są 
za bezph1tne. ' 

R~kopisów zarówno uiytych jak i odrzuconyJh redakcja 
nie zwraca. 

Redaktor odDowiodzialll)" : Adam Zuczklewlcs 


